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Rocznik XIV.
.Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; i 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiee 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innycl 
krajach: cna poznańska z dołącscuien

przesyłki.
Cena ogłoezeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wi«t>xa. — Przekład na język polski 

beapłatnie.
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«••k n-publiki fnincnzlu.j 
RenUtat wyborów w Au- 
' Azyi środkowej i obawy 
konywane na Chińczykach 
rykańikoj)

Poznań, 12 grudnia. 
(Moralno-polityczny up 
i obawy niemieckie. — 
glii- — Postępy Rosji « 
angielskie. — Gwałty do 

w unii am>
Smutne przedstawia widowisko stan

moralno-polityczny dzisiejszej republiki 
francuskiej. Tę wewnętrzną zgniliznę, 
toczącą jakoby rak jćj organizm, wyka­
zały światu obrady komisyi, ustanowio­
nej do zbadania kwestyi, czy Francy» 
nia nadal pozostać w Tonkinie, czy tćż 
z uszczerbkiem swój godności narodowej 
ztamtąd się wycofać. Proces ten roz­
kładowy widne, nie tylko w stronni­
ctwach parlamentarnych, ale i w kotach 
wojskowych. Ministrowie republikańscy 
oddają z pobudek politycznych na pa­
stwę zabójczego klimatu tysiące ofiar, w 
otizymanych depeszach kreślą cale ustę­
py, lub po prostu je fałszują i w ten 
sposób oszukują kraj, byle tylko u- 
tizymac przy władzy, a kiedy prawda 
wychodzi na jaw, oskarżają jenerałów, 
by me byc pociągniętym przed kratki 
trybunału parlamentarnego. To też śmia­
ło mógł Baudry d'Asson na onegdaj- 
szym posiedzeniu Izby deputowanych rzu­
cić w oczy ministrowi handlu te sło­
wa, że w roku 1889 nie urządzi repu­
blika wystawy powszechnej, czyli jaśnićj 
mówiąc, nie . będzie już w tym czasie 
istniała. Ale nie przerywajmy rozpoczętego 
wątku. Wielki nieprzyjaciel rządów Na­
poleona III, wspominany tylekroć przez 
nas korespondent „Koeln. Ztg.,u znie­
wolony jest przyznać, że za ostatniego 
cesarstwa działo się lepiej. „Podczas wy­
prawy meksyańskićj, pisze on, łudzono 
także kraj zwodniczenii nadziejami, o 
wielu milczano rzeczach, ale ówcześni 
sternicy nawy francuzkiój nie traktowali 
się tak po cygańsku, nie zohydzali się i 
nie plwali sobie tak w twarz, jak dzi­
siejsi władzcy francuzcy. I w Algierze 
popełniano wiele błędów, ale przynajmniej 
walczono mężnie; dzisiejsze pokolenie re­
publikańskie nie ma nawet odwagi umie­
rać z honorem. Dość wspomnieć sprawę 
Herbingera i oświadczenie, złożone przed 
forum komisyi tonkińskiój przez jenerała 
Brićre d Isle, a wymierzone zarówno 
przeciw komendantowi w Langson, jak 
jenerałowi Courcy, ażeby uprzytomnić so­
bie ten cały smutny a krwawy dramat, 
jaki pod auspieyami republiki odgrywa 
się w Tonkinie.“

Otóż świadectwo korespondenta nie­
mieckiego, który dawniej kruszył kopią 
za republikanizmem francuzkim i wielkim 
był przeciwnikiem idei monarchicznćj. 
Sprawa tonkińska przyjdzie niebawem 
pod obrady Izby. Na dniu wczorajszym 
obrała już komisya sprawozdawcę, p. 
Pelletan, który, jak mówi telegram, do­
maga się natarczywie ukończenia wypra­
wy, zgodzi się wprawdzie na uchwalenie 
kredytów na chwilowe potrzeby armii 
tonkińskiój, ale wystąpi stanowczo prze­
ciw okupacyi na czas nieograniczony.

Ta w tak smutnych barwach przed­
stawiana przez korespondenta „Kölnische 
Ztg.“ republika francuska budzi jednak 
obawy w Niemcach. Ta sama „Kölnische 
Ztg.“ otrzymała z Berlina koresponden- 
cyą, uważaną powszechnie za inspiro­
waną. „Obecny rząd francuski — pisze 
autor — jest niewątpliwie pokojowym, 
ale liczy w gronie swojćm ludzi idei od­
wetu, zwolenników związku patryotyczne- 
go, na którego czele stoi Deroulede. 
Oportuniści w razie, gdyby przyszli na 
nowo do steru rządu, wystąpiliby z dą­
żnościami skrajnego patryotyzmu. Gdyby 
Orleanom powiodło się przywrócić mouar- 
chią, to książęta tego domu, jakkolwiek 
w zasadzie mogą być pokojowo usposo­
bieni, to jednak siłą wypadków i w celu 
wzmocnienia tronu byliby zmuszeni po­
pierać wojnę z Niemcami, gdyż odwet 
jest jedynem uczuciem, które podzielają 
wszystkie stronnictwa we Francyi. Nie 
można utrzymywać, iżby już teraz Fran- 
cya rzucić się miała w wir walki zewnę­
trznej, ale obawa ta istnieje i Niemcy 
nie mogą się bez troski oddawać nieza- 
mąconemu spokojowi?1 — Jeżeli prawdą 
jest to, co piszą same gazety niemieckie, 
że rozluźniony chwilowo związek przy­
jaźni pomiędzy Niemcami a Rosyą został 
na nowo przywrócony, to ta analiza nie­
miecka stósnnków francuskich nie jest 
bez znaczenia.

Telegram londyński podaje nam dziś 
rezultat wyborów w Anglii, jaki obliczo­
no na dniu wczorajszym. Liberalno-ra- 
dykalne stronnictwo ma w tej chwili 332 
krzesła w parlamencie, konserwatywne 
230j a partya irlandzka 86< Nieznanym

jest rezultat z 2 tylko okręgów, z których 
jeden, jak sądzą powszechnie, obierze 
kandydata liberalnego, a drugi konser­
watywnego. Torysowie wraz z Parne- 
litami będą więc mieii przewyżkę tylko 
4 głosów. Jakeśmy jednak wczoraj pi­
sali, nie jpst rzeczą pewną, z którćm 
stronnictwem zawrze Parnell sojusz. Po­
mijając tę tylekroć przez nas roztrząsaną 
sprawę wyborów w Anglii, zwracamy 
raz jeszcze uwagę na to wielkie zwy­
cięstwo, jakie odniosła Irlandya. Wszy­
stkie hrabstwa trzech prowincyi: Con- 
nauglit, Munsteru i Leinsteru wyliraly 
samych kandydatów narodowych. Toż 
samo uczyniły miasta z dwoma tylko wy­
jątkami. Stolica Dublin wybrała także 
samych Parnelitów, pomimo kolosalnej 
agitacyi sfer rządowych, arcybiskupiej 
propagandy anglikańskiej i brytańskich 
przemysłowców. Obadwa stronnictwa an­
gielskie olbrzymie czynią wysiłki, by się 
wyzwolić z pod jarzma Parnella, lecz im 
większe ich starania, tein wyraźniej utrzy­
muje się pomiędzy niemi balans, zosta­
wiający Parnelitom glos decydujący.

Anglią niepokoją ustawicznie po­
stępy, jakie robi Rosya w Azyi środko­
wej. Lord Salisbury otrzymał w tych 
dniach depeszę z konsulatu angielskiego 
w Teheranie, wedle którćj książę Dondu- 
kow-Korsakow, znajdujący się obecnie w 
Askabadzie, przyjmował w ostatnim cza­
sie deput.acyą pewnego pokolenia afgau- 
skich Turkomanów, którzy błagali go, by 
raczył nad nimi rozciągnąć swą opiekę, 
albowiem jarzmo ich emira zaciężyło im 
okrutnie. Jenerał - gubernator Kaukazu 
wysłuchał ich prośby — z jakim rezulta­
tem, nie donosi depesza. Przypomnieć tu 
należy, że, i przeszłego roku pokolenie 
Saryków turkomańskich sprowadziło po­
dobną petycyą nieporozumienie między 
Anglią a Rosyą.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej w okolicy Waszyngtonu rozpo­
częty się na nowo tak gwałtowne prze­
śladowania chińskich robotników, że pre­
zydent unii byl zmuszony do wysiania 
10 batalionów piechoty do miasta Seattle, 
najbardziej zagrożonego. Uformowały się 
bowiem bandy rozbójnicze, które napadają 
na robotników chińskich, mordują ich i 
palą ich siedziby, a ruch ten coraz 
to bardziej się rozszerza wzdłuż brzegów 
oceanu Spokojnego. Gwałty, popełniane 
na Chińczykach, wywołane są powodami 
ekonomicznemu Europejski robotnik nie 
jest zdolen wytrzymać konkurencyi z 
Chińczykiem. Bywa on też coraz bar­
dziej przez tego ostatniego wypieranym 
i dla tego do mordów i podpalań się 
ucieka, jako do środka koniecznćj 
obrony. Cóż na to powiedzą gorący wiel­
biciele stósunków amerykańskich?

Przyjaźń Rzymu z Berlinem.

Już wiedeńska „Politische Corr.“ o 
której artykule piszemy pod rubryką Nie­
miec, twierdzi, że pomiędzy Berlinem a 
Watykanem istnieją jak najprzyjażniejsze 
stósunki, że Ojciec św. i ks. Bismarck 
są najserdeczniejszymi przyjaciółmi, a 
jeżeli na niebie tych przyjacielskich stó­
sunków pokaże się jaka „chmurka“1, to 
jedynie centrum o to winić należy, któ­
rego przywódzca? mszcząc się za odrzu­
cenie kandydatury ks. Kumberlandzkiego, 
pragnie ten stosunek przyjacielski nad­
wyrężyć....

My katolicy mamy o tym stósunku 
inne zdanie. „Germania“ napisała przed 
kilku dniami, że rozprawy z dnia 28 
listopada w sprawie, misyi zamorskich w 
osadach niemieckich boleśnie dotknęły 
Ojca św. i że sprawa ta była uawet po­
wodem do urzędowych uwag i przedsta­
wień uczynionych p. Schlözerowi. przed­
stawicielowi dworu pruskiego przy Sto­
licy św.

Na to odpowiedziała wczorajsza „Nordd. 
Allg. Ztg.“, że twierdzenie to jest kłam­
stwem i wymysłem, że rozprawy o mi- 
syach katolickich, którym w Berlinie 
chciano gwałtem nadać pewne znaczenie, 
przeszły w Watykanie bez wszelkiego 
wrażenia, że nikt na nie nie zwrócił 
uwagi itd. itd. Braknie tylko jeszcze do­
datku, że Ojciec św. przesłał ks. Bis­
marckowi własnoręczne pismo dziękczynne 
za jego „wytrawne zdanie“ o zakonie 
Jezuitów.... Jest to wyborny materyał 
dla „Kladderadatscha“ lub „Ulka“; w 
piśmie, które jako tako szanuje uczciwość 
i prawdę, o takich twierdzeniach rozpra­
wiać nie podobna.

....................... unrw

List ks. Biskupa Strossmayera

do łs. Kardynała Arcybiskupa wiededsl iepo.
Ks. Biskup djakowarski przesiał do 

ks. Kardynała Gangellmtra z powodu 
wystawy obrazów rosyjskiego malarza 
Wereszczagina piękne pismo, z którego 
wyjmujemy następujące zdania:

„Pozwól W. Emiuencya, że się z 
całego serca przyłączę do tych, którzy 
W. Emiiif ncyi są wdzięczni za gorliwość, 
z jaką stósownie do swego apostolskiego 
powołania potępiłeś bluźniercze obrazy 
malarza Wereszczagina. Ubolewałem w 
wysokim stopniu, że uzdolniony ten malarz 
pozwoli! się unieść w dziedzinę, która 
jego zawodowi malarskiemu tylko szkodę 
przynieść musiała. Zresztą wszystkie tego 
rodzaju utwory tak literackie, jak i arty­
styczne, gdy im się bliżej przypatrzymy, 
obok trucizny, którą podawają, mają 
także w sobie i kontrtruciznę.

Wszystko, co największa bystrość, naj­
bardziej wyrafinowany podstęp i nnjzdra- 
dliwsza złość wynaleśe mogły — wszy­
stko to wynaleźli Żydzi, aby raz na 
zawsze zniszczyć wiarę w chwalebne 
Zmartwychwstanie Zbawiciela — i o to: 
każde słowo wyrzeczone w tćj mierze 
przez Żydów, każdy krok przez nich 
uczyniony, każdy czyn, którego się do­
puścili — wszystko to stało się świetnym 
i niezbitym dowodem prawdziwości Zmar­
twychwstania naszego Pana i Zbawiciela, 
i to na wszystkie czasy.

W naszych czasach bezbożne dzieło 
p. t. „Życie Jezusa“ wywołało wielkie 
wrażenie w całym świecie; w gruncie 
rzeczy nie masz w nićm nic więcej, jak 
proste tłómaczenie racyonalistyczno-kry- 
tycznych studyów o piśmie świętem, ogło­
szonych przez tych niemieckich uczonych, 
którzy z góry wyparli się wszelkićj po­
zytywnej wiary. Książka ta pełna jest 
wewnętrznych sprzeczności i absurdów 
tak, że każdy myślący człowiek znajdzie 
w niej na pierwszy rzut oka najświetniej­
sze dowody na to. że Chrystus był Bo­
giem. Albo Chrystus Pan jest praw­
dziwym i wiecznym Bogiem, który w 
czasie stał się człowiekiem, aby ludzkość 
zbawić, — albo tćż jest największym 
uwodzicielem i zbrodniarzem, jaki kiedy­
kolwiek istniał na świecie.

Inaczej być nie może. Im większy 
jest zamęt, im większa niedola w świecie 
duchowym i dotykalnym, tćm ściślej i z 
tćm większem zaufaniem łączą się naj­
szlachetniejsze i najzdolniejsze umysły 
z Bogiem i Jego świętemi tajemnicami. 
To prawo potwierdzają dzieje od blizko 
2000 lat prawie na każdćj stronnicy. Na- 
próżno odzywają się sofiści i uwodziciele 
nie tylko do oświeconego rozumu myślą­
cych ludzi, lecz także do serca prostego 
a wierzącego ludu, mianowicie do ubgich 
i cierpiących. Nigdy nie uda się nikomu 
oderwać ich od Pana i od św. Krzyża 
Jego. Jak owi ślepi ewangieliczni, którzy 
dowiedziawszy się, że Pan jest w po­
bliżu, wołali nieustannie: „Jezu, Synu 
Dawidów, zmiłuj się nad nami!“ — tak 
samo i cierpiąca ludzkość ciągle do Chry­
stusa zbliżać się będzie, a święte taje­
mnice Jego męki i śmierci będą po 
wszystkie wieki jedyną pociechą i jedyną 
ucieczką ubogiej i cierpiącój ludzkości.

Nowy zamach Wereszczagina. zdąża­
jąc}“ do tego, aby naukom oućj bezbożnej 
książki utorować drogę do umysłów ludz­
kich, pozostanie bezskutecznym. Pan We- 
reszczagin mówi w piśmie swem o anio­
łach, o proroctwach, o zmartwychwstaniu 
i t. d. — a zapomina o tern, że jeżeli 
odejmiemy chrześciaństwu i wierze naszej 
świętej charakter nadprzyrodzony, wtedy 
pozostanie tylko sprzeczność i nierozsądek, 
kłamstwo i oszukaństwo. Mówi on nawet 
o soborze, który ma tę sprawę rozstrzy­
gać, a zapomina, że wyraz „sobór“ byłby 
głupstwem, gdybyśmy wykluczyli dogmat, 
że Kościół Boży jest instytucyą nadprzy­
rodzoną, w której żyje i działa Chrystus 
swą nauką, tajemnicami i łaską — iw 
którćj aż do końca wieków działać nie 
przestanie. Żądać dziś po 18 wiekach, 
aby Kościół rozstrzygał o tajemnicach' 
których od samego początku był świad­
kiem i głosicielem, jest tak samo nieroz- 
sądnem, jak gdyby ktoś żądał od zebra­
nia astronomów i uczonych, aby rozstrzy­
gnęli, czy słońce jest rzeczywiście źródłem 
światła i ciepła?

Wereszczaginowi udało się wystawić 
swe obrazy w Wiedniu, — wątpię je­
dnakże, czyby mu się udało wystawić je 
w Moskwie, lub Petersburgu. Tam wie­
dzą z własnego doświadczenia, że nihi.

lizm w dziedzinie religii jest ojcem natu­
ralnym uihilizuiu w dziedzinie spolecznćj 
i politycznśj. Obrazy Wereszczegiua od­
noszące się do biblii, są nawet ze stano­
wiska czysto estetycznego liche a nawet 
po części brzydkie i odpychające. Gdzie 
nie masz wewnętrznej prawdy, ani wyż­
szego etycznego motywu, tani mimo zrę­
czności i biegłości nie masz tego prawdzi­
wego piękna. Chrystus na pustyni i pro­
roctwo są to dwa czcze i nic nie mówią­
ce obrazy; których znaczenia bez pomo­
cy katalogu nikt nie odgadnie. Święta 
rodzina w Nazarecie i Zmartwychwsta­
nie są chybione i nie odpowiadają nawet 
najniższym wymaganiom wyższój sztuki.

Wereszczagiu jest Słowianinem, a Sło­
wian czeka niezaiirzeczenie wielka przy­
szłość. Jeżeli jednak pragną odpowie­
dzieć swemu opatrznościowemu posłanni­
ctwu na własną chwalę i dla dobra calćj 
ludzkości, to nie wolno im hołdować tak 
lekkomyślnym i przewrotnym doktrynom. 
Ludy słowiańskie co do natury i u- 
sposobienia swego przeznaczone są na to, 
aby ściśiój i głębićj, niż się to dziś dzieje, 
przejęły się wielkiemi zasadami chrze- 
ściaństwa tak w życiu prywatnćm, jak 
publicznćm — i aby przy tćm poważnie 
myślały o oućj od Boga danćj jedności i 
lączącćj różne ludy i narodowości w je­
den wielki związek i w jednę świętą 
społeczność. Słowianom zaiste w pierw­
szej linii przystoi przyspieszyć ono wiel­
kie i wspaniałe przyrzeczenie Chrystusa: 
będzie jeden pasterz i jedna owczarnia.

I>jakova, 28 listopada 1885.
Józef Jerzy Strossmayer,

Biskup bośniacko - syrmijski.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Wczorajszy popołudniowy telegram z 
Bialogrodu zaalarmował na nowo świat 
perspektywą nowćj walki. Doniósł bo­
wiem, że główna siła armii bułgarskiej 
posuwa się z Pirotu ku Kniaźewaczowi, 
wskutek czego armia serbska musiała zmie­
nić swój front, rozciągający się od Nisza- 
wy do Tirnoku, i odcięła Bułgarom drogę, 
wiodącą od Kuiaźewacza do Aleksinacza. 
Telegramy dzisiejsze milczą o tćm pocho­
dzie Bułgarów; był to, jak się zdaje, 
fałszywy tylko alarm. Strony sporne 
nie mogąc ułożyć warunków rozejmu, szu­
kają pośrednictwa mocarstw, przyczćm 
zobopóluie się oskarżają, jak to widać 
z następujących telegramów:

Białogród, 11 grudnia. Nota 
serbska wysłana do mocarstw na dniu 9 
bm., opiewa: Serbska komenda wojsko­
wa uie mogła się zgodzić na warunki 
bułgarskie tak z powodów militarnych, 
jako i ze względu na mający się zawrzeć 
pokój; musiała zatćm przerwać dalsze ro- 
kowauia. Serbia uie rozpocznie w żadnym 
razie wojny a odpowiedzialność za zer­
wanie pokoju pozostawi Bułgarom; Serbia, 
szanująca zawsze wolą mocarstw, i dziś 
jest gotowa przyjąć ich pośrednictwo, 
byle ono doprowadziło do praktycznego 
i z interesami jej zgodnego rezultatu.

Zofia, 11 grudnia. Nowa bułgarska 
pota do mocarstw opiewa: Serbia usi­
łuje zyskać na czasie, by zorganizować 
swą pobitą armią. Serbskie propozycye 
nie były do przyjęcia, ponieważ nie za­
wierały warunku, iżby podczas zawie­
szenia broni rokowano o pokój i po­
nieważ określenie nowćj linii demarka- 
cyjnćj odpowiednio do stanowiska, jakie 
obydwa wojska zajmowały w dniu inter­
wencji hr. Khevenhiillera, sprowadziłoby 
tylko nowe zatargi. Serbowie, nie; za­
żywając korzyści, jakie im dało poprze­
stanie kroków nieprzyjacielskich, byliby 
zmuszeni opuścić terytorynm bułgarskie 
pod Widdyniem; warunek obustrouny 
ewakuacyi zajętych terytoryów nie da się 
usprawiedliwić. Położenie obydwóch armii 
nie jest równe. Bułgarya liczy 'na sku­
teczną presyą mocarstw i spodziewa się 
takiego zawieszenia broni, iżby przy­
gotowało zaszczytny dla niej i trwały 
pokój.

Biało gród, 11 grudnia. Ponieważ 
bezpośrednie rokowauia pomiędzy Serbią 
a Bułgaryą nie doprowadzały do żadnego 
rezultatu, przeto obiedwie strony zażądały 
interwencyii wielkich mocarstw. Drobne 
utarczki, jakie miały miejsce w ostatnim 
czasie, powstały jedynie ztąd, że nie ro­
zumiano dokładnie linii demarkacyjnćj. 
Zbrojenia i marsze wojska do granicy 
trwają dalej.

Mocarstwa przyjęły, jak się zdaje, 
proponowane pośrednictwo. „Pol. Corr.“ 
pisze, że jak tylko strony sporne oświad­

czą gotowość do poddania się wyrokowi 
mocarstw i stawią w tym celu formalna 
żądauie, wyjedzie natychmiast na plac 
boju komisya wyjskowa, składająca się 
z delegatów wszystkich mocarstw, usta­
nowi linią demarkacyjną i pociągnie pas 
neutralny, by zapobiedz przypadkowym 
starciom.

Podajemy w końcu pismo naszego ko­
respondenta z Wiftinia, wyjaśniające agi- 
tacye antiaustryackie panslawistów ro­
syjskich.

Wiedeń, 10 ffrudiuA.
(ezz3) warf,0 zapisywać sprzecznych 

wieści, z których jedne zapowiadają bliski 
wybuch wojny serbsko-bułgarskićj, gdy 
drugie z równą pewnością donoszą o bli- 
skićm zawarciu pokoju względnie rozejmu 
na dłuższy czas.

Natomiast ciekawą jest partya, która 
się odgrywa pomiędzy Rosyą a Au- 
stryą. Rządy, mówiąc ściśiój, panowie 
G i e r s i K a 1 n o k y, w myśl umów 
skierniewickich i kromieryzskich pragną 
oczywiście utrzymać stósunki przyjazne. 
Natomiast tak zwane stronnictwo pansla- 
wistyczne, w rzeczywistości zaś szowini­
zmu rosyjskiego, który się firmą słowiań­
ską posługuje w celach samolubno-rosyj- 
skich, coraz śmielćj zaznacza swe wrogie 
Austryi dążności. Jeueral D u r n o w o 
na znanem zebraniu petersburskiego sto­
warzyszenia „słowiańskiego“ nazwał Au- 
stryą przyrodzonym wrogiem Słowian 
i oskarżył ją o podburzenie Serbii do 
wojny. Na tćmże zebraniu inny jenerał 
ubolewał nad rzekomym uciskiem Sło­
waków przez Madziarów, gdy ten ucisk 
jest stanem godnym zazdrości w poró­
wnaniu do położenia, w jakićm się znaj­
dują Polacy pod jarzmem rosyjskióm. 
Z swćj strony Aksakow w „Rusi“ 
ogłosił korespondencyą londyńską (?), któ­
ra wypowiada nadzieję, że niebawem 
Rosya ogłosi państwo wszeclisłowiań- 
skie — w katedrze św. Szczepa­
na w YV i e d n i u ! P. Aksakow w uwa­
dze redakcyjnćj zastrzegł się, że on nie 
żąda tego, lecz poprzestaje na tera, że 
przez Wiedeń wiedzie droga do Caro- 
grodu, to znaczy, że najprzód trzeba po­
bić Austryą, a potćm owładnąć półwyspem 
bałkańskim. P. Kątków w „Mosk. 
Wiedom.“ oskarża rząd tutejszy, że Serbii 
dostarczył pieniędzy i broni. Na to 
„Fremdenblatt“ odpowiada, że nie rząd, 
tylko bank tutejszy, pozostający od kilku 
lat w stósuukach z rządem serbskim, do­
starczył mu pieniędzy, a co do broni, to 
Serbia używa zupełnie innego kalibru, 
a zatćm nie mogła otrzymać broni z Au­
stryi. Gdyby nie prasa madziarska, 
która niekiedy śmie na przewrotne wy­
cieczki dzienników rosyjskich odpowie­
dzieć, jak się należy, możnaby czasem 
wpaść na myśl, że Rosya ma wszelkie 
powody oburzać się na Austryą, gdy w 
rzeczywistości rząd tutejszy nie uczynił 
żadnego kroku, któryby uzasadniał owe 
zaczepki prasy rosyjskiej.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11 grudnia.

Posiedzenie 15. Początek o godzinie l1/*- 
Przedmiotem obrad jest etat rzeszy. Obrady 
rozpoczynają się od etatu urzędu spraw we­
wnętrznych.

Przy rozd. 7, tyt. 7, p. Baumbach 
żąda utworzenia miejsca centralnego dla inspe­
ktorów fabryk, a p. Kalle życzy sobie 
lepszych referatów tych funkeyonaryuszów.

Na to odpowiada minister Boetticher, 
że rada związkowa już się tą sprawą zajmo­
wała. Polecono inspektorom między innemi 
uwzględnić w referatach czas pracy. Ostatnie 
referaty znacznie ułatwiają spogląd. Za cen­
tralną instancyą nie może się mówca oświad­
czyć, gdyż inspektorzy fabryczni nie tworzą 
instytncyi rzeszy, ogłoszenie zaś przepisów 
wszystkie gałęzie przemysłu zobowięzujących 
jest niepodobieństwem. Próba uregulowania 
rozpocznie się w kilku "gałęziach. Rada zwią­
zkowa starać się będzie na tćm polu oehrony 
robotników dalsze poczynić kroki. Co się tyczy 
stowarzyszeń zawodowych, które p. Baumbach 
mimo krótkiego ich działania niepochlebnie 
ocenił, prosi minister, aby ze sądem o nich 
wstrzymać się jeszcze rok jeden. Obliczenia 
kosztów na nie wyłożonych są zupełnie mylne 
i przesadzone. Gdzie te koszta są zbyt wy­
sokie, tam wina ciąży na zarządzie kas, który 
nie umiał uregulować wydatków.

P. L i n g e n s opiera się na referatach 
inspektorów fabrycznych i zwraca uwagę na 
różne nadużycia jak n. p. zatrudnianie robo­
tników w niedzielę i ¡święta, pracę nocną jfij,



W odpowitdzi na te zarzuty oświadcza 
in. B o e 11 i c h e r, że co do spoczynku 
tedzielnego niezadługo przedłożony zastanie 
irhuneniowi rezultat ankiety, a w materyi 
raey no« nej kobiet nadeszły obszerne referaty 
ządów krajowych, z których prawodawstwo 
korzysta przy uregulowaniu sprawy pracy 
iedzielnej. Co do kwesty i nauki procedero­
wej i stowarzyszeń katolickich, mówca oświad- 
za, że dotyczy ona spraw krajowych, ale 
•biecnje zarazem, że życzenia preopinauta prze- 
Iłoży swemu pruskiemu koledze.

Przy tytule: ,Fundusz na udział sztuki 
liemieckiej w międzynarodowych wystawach" 
porusza p. B a u ni b a c h kwestyą narodowej 
wystawy w Berlinie, jako tćż udziału w na­
stępnej wystawie paryzkiej.

Sekretarz stanu Boetticher oświadcza, 
że od rządu francuskiego nie nadeszło dotych­
czas żadne uwiadomienie, a co do wystawy 
w Berlinie, do której wielka część przemysłu 
niemieckiego, mianowicie prowincye nadreńskie 
i Westfalia wcale się nie skłaniają, to rząd 
w tę sprawę wdawać się nie może, lecz wi­
nien ezekać, czy usposobienie kraju z czasem 
się na lepsze nie zmieni. W tytule 9 (a) 
przyznano 100,900 mr. na poparcie ryboló- 
stwa na wysokióm morzu. Przy tytule 12 
(subweneya patowcowa) 4,000,000 mr. przer­
wano obrady’ i odroczono je do dnia następ­
nego godziny 1.

rjKoniec o godziuie

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 10 grudnia.

(Wiec rólniczy. — Minister ¿Siemiątkowski. — 
Z walnego zebrania członków „Nar. Domu.“)
(a) Zwołanemu na dzień jutrzejszy

wiecowi rólników poświęcają gazety tu­
tejsze słowa sympatyczne, spodziewając 
się pomyślnych z ni< go rezultatów.

Minister Ziemiałkowski wyjechał już 
z powrotem do Wiednia, natomiast spo­
dziewany jest przyjazd ministra handlu, 
Dunajewskiego.

W zeszły wtorek odbyło się zebranie 
członków „Narodnego Domu.“ Na ze­
branie to przybył także ks. Metropolita 
Sembratowicz, którego przewodniczący w 
radzie nadzorczej, p. Julian Hierowski, 
powitał. Mniej Was zapewne będą ob­
chodziły rozprawy i sprawozdania z tego 
zebrania, — nie mogę atoli pominąć je­
dnego szczegółu. Otóż ks. A. Stefano­
wicz postawił wniosek, aby ,.Nar. Dom“ 
posyłał swych 30 wychowańców do 
ruskiego, a nie do niemieckiego gimna- 
zyum. Pomimo, że ks. Stefanowicz po­
nawia co roku swe żądanie i zebranie 
porucza sprawę tę radzie nadzorczej do 
załatwienia, rada pomimo to posyła za­
wsze tych „bursaków“ do niemieckiego 
gimnazyum. Ks. Stefanowicz występował 
ostro przeciwko takiemu postępowaniu, 
przytaczając pomiędzy innemi i tę oko­
liczność, że można Rusinom zarzucić, iż 
ich żądania o zakładanie szkół ruskich 
nie mają żadnej podstawy, skoro taki 
instytut, jak „Dom Narodny“, nie posyła 
swych wychowańców do gimnazyum ru­
skiego. — Czy sądzicie, że to żądanie 
uwzględniono? Wcale nie. Redaktor 
„Now. Protomu“, Marków, wniósł zaraz z 
początku, aby nad tym przedmiotem nie 
debatowano, Płoszczańskij, redaktor „Sło­
wa“, wniósł o zamknięcie dyskusyi, —

się najważniejszych interesów kościelnych, 
do których policzyć należy swobodę mi­
syjną. Przeciw takim podejrzeniom nie 
potrzeba Papieża bronić. Jest to wy- 
raź.ućm odwróceuiem roli, jeżeli autor 
artykułu chce w świat wmówić, że cen­
trum i dr. Windthorst występują w roli 
zaczepnćj. Centrum broniło tylko wol­
ności misyi — iw tćm z pewnością 
dzieli poglądj' Ojca św. — na którą 
kanclerz w niemieckich kolouiach zezwo­
lić nie chciał; brouilo także zasad mię­
dzynarodowych, uie dopuszczających tłu­
mnego wydalania obcych poddauych. Od 
kiedyż to obrońców woluo nazwać na­
pastnikami ? Cel, który autór osięgnąć 
zamyśla na drodze kłamstw i zmyśleń, 
jest nader jasny; zmierza ou do zdyskre­
dytowania dr. Wiudthorsta w oczach 
wyborców, jako agenta Welfów. Próżno 
się nieborak trudzi. Lud umie uszanować 
przywiązauie Wiudthorsta do dawniejszej 
jego dynastyi i wie, że on jest z powoła­
nia obrońcą praw religijnych i politycznych 
ludności katolickiej. Potwaree takie i 
obelgi przyczyniają się jedynie do wy­
wyższenia Wiudthorsta w oczach wszy­
stkich ludzi uczciwych i nieuprzedzonych.

— Frakcya narodowo-libe- 
r a 1 n a postanowiła podobno głosować 
za wnioskiem pięcioletniego peryodu pra­
wodawczego. Tego się było można po nićj 
spodziewać.

— Ankieta spoczynku nie­
dzielnego w Berlinie zakończyła się 
dopiero we wtorek. Koszta jćj wynoszą 
200,000 marek. Tymczasem minister 
Boetticher oświadczył na ostatuićm po­
siedzeniu, że wiadomość, podana przez 
„National-Ztg.,“ jest całkiem zmyśloną, 
gdyż obecnie nie można nawet w przy­
bliżeniu oznaczyć kwoty kosztów na an­
kietę wyłożonych.

— Tymczasowe rezultaty 
spisu ludności. Brunświk 85,385 
(+ 10,347, niż w r. 1880), Darmsztad 
51,998 (•+• 3223), Heidelberg 27,002
(-+• 2324), Wormacya 21,942 (+ 2907), 
Ulm 33,605 ((4- 833), Kassel 62,950 
(4- 4557), Ludwigshafen 21,037 (+ 6052), 
Bamberg 31,295 (4 1708), Hanau 24,261 
(4- 1175), Frankfurt n. M. 151,000 (w r. 
1880 tylko 137,000), Norymbergia 116,193 
(99,519), Barmen 102,921 (95,951), Man- 
heim 61,730 (52,865), Kilonia 51,699 
(43,594), Moguncya 66,316 (61,073),
Fiirth 35,320 (31,062), Dessau 27,674 
(23,266), Bernburg 21,453 (18,593), Al- 
tenburg 29,422 (26,241), Fryburg w Sa­
ksonii 27,166 (25,455), Plauen 42,755 
(35,078), Meerane 21,993 (22,293), Bay­
reuth 23,531 (22,072), Oftenbacli 31,947 
(28,601), Strassburg 112,091 (1880:
101,471; 1875: 94,306; 1871: 85,654), 
Rostock 39,212 (36,982), Skwierzyn
(Mekl.) 32,100 (30.146), Metz 54,716 
(53,661).

— „D a n z i g e r Ztg.“ ręczy na 
mocy otrzymanego z Berlina telegramu, 
że w kołach berlińskich dobrze poinfor 
mowauycli coraz więcej utwierdza się 
przekonanie o niedalekiem rozwiązaniu 
parlamentu.

— Biskupstwo warmijskie. 
Do gazety „Polit. Corr.“ piszą pod dniem 
7 grudnia, że obsadzenie katedry warmij 
skićj można prawie już uważać za fakt 
dokonany. W takim razie byłyby wszyst­

stanawia wbrew głosom lewicy oddać 
wniosek komisyi, zlożoućj z 21 człouków.

— Demokraci socjalni w 
Niemczeć h są w bieżącej sesji na­
der czynnymi. Oprócz wniosku, żądają­
cego kary ua pracodawców, której’ wy­
wierają przj’ wyborach presyą na robo­
tników, wystąpią oni z propozycyą, abj’ 
dzień wyborów przeniesiono na niedzielę, 
a glosy oddawano w jednolitych przez 
rząd dostarczanych kopertach.

— Projekt noweli podatku 
cukrowego otrzymał podobno po­
twierdzenie cesarza i niezadługo dojdzie 
rady związkowej.

— Ksiądz Arcybiskup ko­
lo ń s k i, dr. Krementz, przybył wczoraj 
do Berlina, staną! w hotelu du Nord, 
miał dziś mszą św. w kościele św. Ja­
dwigi i zabawi w stolicy aż do niedzieli.

— W Wrocławiu tworzy się 
stowarzyszenie demokratyczne. Impuls 
do niego wyszedł od dawniejszego demo­
kraty socyalnego Schlesingera. Dawniej­
szy poseł Richter z Miihlrildlitz przybę­
dzie niezadługo i mówić będzie o zasa­
dach nowego stowarzyszenia.

— W sprawie blizkich obrad 
p a r 1 a m e n t-u pisze nasz korespoudent 
berliński, że niezadługo wystąpi rząd z 
projektami, które w Izbie gwałtowne i 
zacięte wywołają spory; lecz projekty te 
pojawią się dopiero wtedy, gdy się ukoń­
czą rozprawy nad etatem. Niezadługo 
po Nowym Roku rozpoczną się obrady 
nad ustawą przeciw socyalistom i wojsko­
wym siedmioleciem. Mylą się atoli pół- 
urzędowcy, jeśli przy przedłużeniu prawa 
przeciw demokratom socyalnym liczą na 
większość około 20 głosów. Sądzimy, że 
za tern prawem wyjątkowem nie będą 
głosowali nawet tacy posłowie frakcyi 
iatolickićj, którzy przedtćm innego byli 
zdania. Prawom wyjątkowym nie można 
dać się zakorzenić. Pogłosce o monopolu 
wódki nie przeczą całkowicie dzienniki 
półurzędowe ; lecz dodają, że szczegóły nie 
są podane ściśle i dokładnie, co jest naj- 
epszym dowodem, że pogłoska nie jest 

wyssaną z palca. P. Helldorf mimowol­
nie się z tóm zdradził, co się roi po gło­
wach zachowawczych, gdy zaczepił pra­
wo powszechnego głosowania. Teraz 
chcianoby zatrzeć przykre wrażenie, ale 
już zapóźno.

— Wiedeńska „Pol. Corr.“ a 
ce n t r u m. Dowiedzieliśmy się nareszcie, 
czemu centrum mobilizuje przeciw ks. 
Bismarckowi. Gadzinowa „Pol. Corr.“ 
półurzędoWy organ całego świata, wyga­
dała się z sekretem: Polityka zemsty 
za Welfów jest właściwym powodem. 
Przyjaźń między Bismarckiem a Papie­
żem, mówi ten dziennik, jest jak naj­
lepsza ; ludność katolicka jest tak zado 
woloną, że gotowa z wdzięczności ca­
łować ręce kanclerza ; niegodziwy Windt­
horst wszystkiemu winien i mści się teraz 
za odrzucenie kandydatury pretendenta 
dynastyi Welfów. Ten, kto tę bajkę 
wymyślił, winien się za nią postarać o 
patent. Rzym a Berlin, Ojciec św. a 
Bismarck, to mają być najlepsi przyja­
ciele ! Albo autor artykułu nie zna tego, 
co Bismarck o Jezuitach powiedział i nie 
umie należycie ocenić zawartej w jego 
słowach obrazy Papieża i Kościoła, albo 
też przypisuje głowie Kościoła wyparcie

kiedy ks. Rożka zabrał glos, chcąc po­
przeć ks. Stefanowicza, członkowie „Nar. 
Domu“ poczęli krzyczeć: „Dyskusya 
zamknięta'.“ Przy głosowaniu podniosło 
się za wnioskiem ks. Stefauowicza tylko 
5 czy 0 rąk.

Wiedeń, 10 grudnia,
(Śmierć jenerała Jowanowicza. — Sejmy krajowe.— 

Cholera.)
(<zr.) ąy Zadurzę umarł nagle jenerał 

J o w a u o w i c z, namiestnik Daliuacyi. 
Stosunki tej prowincyi, gdzie namiętnie 
walczą ze sobą trzy narodowości, Chor­
waci, Serbowie i Włosi, tak są ze sobą 
naprężone, że zadauie namiestnika jest 
arcytrudućm. Nadto sąsiedztwo Bośnii i 
Hercogowiny, oraz „junaków“ czarno­
górskich sprawia, że namiestnikiem pra­
wie zawsze być musi równocześuie ko­
menderujący jenerał. Przed Jowauowi- 
czem od roku 1870 był nim jenerał Ro- 
dicz, żyjący teraz we Wiedniu. Wre­
szcie trzeba zważyć, że Dalmacya w pra­
ktyce należy do Austryi, w teoryi do 
Węgier, czyli raczćj do Chorwacyi, któ­
rej sejm w każdym adresie domaga się 
wcielenia Dalmacji do królestwa „trój- 
jedjnego“, jak opiewa tytuł urzędowy, 
gdy dotąd istnieje tylko królestwo po­
dwójne (Chorwacya i Sławonia). To tćż 
na nominacyą namiestnika Dalmacyi 
wpływa poniekąd rząd węgierski. Otóż 
skomplikowane względy, którym musi się 
stać zadość przy zamianowaniu następcy 
barona Jowanowicza. Dotychczas nie 
wymieniają żadnego kandydata. Tym­
czasowo sprawami namiestnictwa zarzą­
dzać będzie radzca Pavicz von Pfauen­
thal. Posłowie dalmaccy, którzy zasia­
dają w klubie lir. Hohenwarta, domagają 
się, aby mianowanym został nie jenerał, 
lecz cywilny namiestnik. Oczywiście 
mają na oku przywódzcę frakcyi dalma- 
tyńskićj, dr. K 1 a i c z a , wiceprezydenta 
klubu lir. Hohenwarta.

Sesya sejmów krajowych do­
tychczas mija spokojnie. W żadnym sej­
mie nie wydarzyły się namiętne spory. — 
Kilka mniejszych sejmów ukończy swe 
prace przed świętami. Inne, mianowicie 
galicyjskie i czeskie, obradować będą 
także po świętach.

Według depesz z Tryestu wybuchła 
cholera w Connegliano w pobliżu We­
necji.

M I E ras C Y.
* Berlin, 11 grudnia. Z bawar­

skiej Izby poselskićj. Obrady 
nad wnioskiem Sodena, polecającym u- 
tworzenie rządowej asekuracyi ruchomo­
ści. Soden widzi w propozycjach ber­
lińskich zakładów prywatnych nowe nie­
bezpieczeństwo, gdyż taki układ znosi 
prywatną konkurencją. Stauffenberg wi­
dzi w instytucji zaproponowanej przez 
Sodeua zapowiedź rządowego monopolu 
asekuracyjnego. Przedwstępne narady, 
dotyczące monopolu okowity są przestro­
gą, ażeby takim tendencyom oprzeć się 
wcześnie i energicznie. Minister spraw 
wewnętrznych uważa berlińskie propozy- 
cye towarzystw prywatuycli za zastugu 
jące na rozwagę; nie wyłącza to bynaj- 
muiej późniejszego ponowienia wniosku 
Sodena. Mówca prosi, aby wniosku nie 
oddawano żadnemu wydziałowi. Izba po-

kie dyecezye pruskie obsadzone opróc 
archidyecezyi gnieźuie ńsko-poznańskićj.

— Uniwersytet w Getyndze 
liczy obecnie 974 studentów (764 z Prus, 
210 z innych krajów). Pomiędzy nimi jest 
teologów 200, jurystów 172 ; 408 uależj’ 
do wydziału filozoficznego, 194 do lekar­
skiego, a 24 osobj’ otrzymałj’ pozwolenie 
słuchania prelekcyi.

FRANCJA.
Sprawa tonkińska wywo­

łuje ustawicznie w całym 
kraju ogromne rozdrażnienie. Z akt 
i badań pokazuje się, że pułkownik 
Herbinger od dnia 22—30 marca był 
ciągle pijany i popełniał najokropniejsze 
błędy, wydawając rozkazj’ bez wszelkiego 
poglądu na rzeczywiste położeuie. Opu­
ściwszy, po objęciu komendy po rannym 
jenerale Négrier, Langson, kazał znisz­
czyć telegraf, przyrządy optyczne, amuui- 
eyą i porzucić 600,000 fr. w piastrach. 
Herbinger wytrzeźwiał dopiero w Hu. 
Jeśli tak rzeczywiście było — to wina 
spada także i na jenerałów Brière i Né­
grier, że człowiekowi takiemu powierzali 
tak długo ważne stanowisko. Raport 
pułkownika Borgnis-Desbordes, który mi­
nister wojny przedłożył komisyi, a który 
przez niedyskrecyą ogłoszono w dzienniku 
„Temps,“ potwierdza niestety to, co wyżćj 
powiedzieliśmy o pułkowniku Herbinger.

— Paweł Oassagnac zamieścił 
w dzienniku „Matiu“ sensacyjny artykuł, 
w którym oświadcza, że glosow’aé będzie 
za zupelném opuszczeniem Tonkinu, i to 
dla tego, że Francya powinna koncentro­
wać wszystkie siły do ostatecznéj rozpra­
wy z Niemcami, — i że Francya tylko 
jednę jedyną kolonią zdobyć powinna, a 
tą jest Alzacya, za którą on sam gotów 
położyć życie i poświęcić mienie.

— „République fran. zamieściła ostry 
artykuł przeciw jenerałowi Courcy, głó­
wnodowodzącemu w Tonkinie, zarzucając 
mu niepohamowaną ambicyą i szaloną 
pychę. Jenerał utworzył dla siebie hono­
rowy oddział złożouy z 1000 ludzi .... 
Figaro“ ogłasza następujący list, który 

z pewnością nie przyczyni się do powięk­
szenia sławy jenerała:

Nowy król Anamu jest to blady młodzie­
niec, mający lat 23, bez brody, wysokiego 
wzrostu, wysmukły, na pozór bardzo mądry. 
W dniu wstąpienia na tron przypłynął w ło­
dzi królewskićj i wysiadł około ambasady 
francuskiej. Przybył tćż jenerał Courcy, aby 
go przyjąć. Jenerała powitano 21 wystrza­
łami armatniemi i marsylianką — króla nie 
witano wcale.

Gdy mszył pochód do pałacu ambasady, 
odległego o 500 metrów, i gdy król chciał 
wsiąść do lektyki, nie pozwolił na to jenerał. 
Kiedy się to powtórzyło trzy razy, ambasador 
francuski, p. Champeaux, szepnął jenerałowi 
do”ucho, że tego wymaga obyczaj dworski 

ale jenerał krzyknął : Co ja jenerał mam iść 
pieszo, a ten murzynek ma się rozpierać w 
lektyce? Nigdy! W pałacu ambasady oddał 
jenerał królowi kosztowności koronne, których 
strzegli Francuzi — i tak przemówił do
króla:

Francya osadza was na tronie ojców wa­
szych. Oto są wszystkie wasze skarby — 
nikt ich nie mszył, nie braknie nic.... Król 
odpowiedział z uśmiechem : „Wiem, że Fran­
cuzi nie są rabusiami — a najcenniejszą dla 
mnie rzeczą jest przyjaźń tego wielkiego na-
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ROZDZIAŁ IV.
Pr?ez Racibórz przejechano, koniom 

tylko popasłszy. Nikt króla nie poznał, 
nikt na orszak nie zwrócił zbytniej uwa­
gi, bo wszyscy byli zajęci niedawnćm 
przejściem dragonów, między którymi, 
wedle powszechnego mniemania, monar­
cha polski miał się znajdować. Orszak 
ten jednak wynosił około pięćdziesięciu 
koni, gdyż królowi towarzyszyło kilku dy­
gnitarzy, pięciu samych Biskupów, a mię­
dzy innymi i Nuncyusz odważył się dzie­
lić z Dim trudy niebezpiecznej wyprawy. 
Droga jednak w granicach cesarstwa nie 
przedstawiała żadnego niebezpieczeństwa. 
W Boguminie, niedaleko ujścia Olszy do 
Odry, wjechano w granice Morawy. 
Dzień był chmurny i śnieg walił się tak 
gęsto, że na kilkanaście kroków nie było 
można dojrzeć drogi przed sobą. Ale król 
był wesół i pełen dobrych myśli, bo zda­
rzył się znak, który wszyscy za najpo­
myślniejszą poczytywali wróżbę, a które­
go współcześni historycy Dieomieszkali 
nawet w kronikaph zapisać. Oto przy 
samćra wyruszeniu króla z Głogowy po­
jawiła się przed koniem biała całkiem 
ptaszyna i poczęła krążyć, wzbijać się 
chwilami w górę, chwilami zniżać nad sa­
mą głową monarszą, kwiląc przytem i 
świegoeąc radośnie. Wspominano, że po­
dobny ptak, ale czarny, kręcił się nad 
królem, gdy w swoim czasie z Warszawy 
przed Szwedami ustępował. Owa zaś 
biała, całkiem wielkością i kształtem była 
do jaskółki podobna, co obudziło tćm 
większy podziw, że zima była głęboka i 
jaskółki nie myślały jeszcze o powrocie. 
Uradowali się jednak wszyscy, król zaś

przez pierwsze dni o niczćm innem nie 
mówił i najpomyślniejszą sobie przyszłość 
obiecywał. Również zaraz z początku 
drogi okazało się, jak dobrą była rada 
Kmicica, aby jechać osobno. — Wszędzie 
na Morawie opowiadano o niedawnym 
przejeździe króla polskiego. Niektórzy 
twierdzili, iż widzieli go na własne oczy, 
całego we zbroi, z mieczem w ręku i ko­
roną na głowie. Różne tćż już chodziły 
wieści o sile, jaką ze sobą prowadzi!,, 
w ogóle przesadzano do bajecznych roz­
miarów liczbę dragonów. Byli tacy, któ 
rzy widzieli z dziesięć tysięcy, iż się 
końca szeregów, koni, ludzi, chorągwi i 
znaków doczekać nie mogli.

— Pewnie — mówiono — Szwedzi 
zaskoczą im drogę, ale czy poradzą ta­
kowej potędze, niewiadomo.

— A co ? — pytał Tyzenhauza król — 
nie miał Babinicz racyi ?

— Jeszcześmy nie stanęli w Lubowli 
Miłościwy Panie — odpowiadał młody 
magnat.

Babinicz zaś kontent był z siebie i z 
podróży. Wraz z trzema Kiemliczami 
trzymał się zwykle naprzód przed orsza 
kiem królewskim, rozpatrując drogę, cza 
sem jechał ze wszystkimi, zabawiając 
króla opowiadaniem pojedyńczych wypad 
ków z oblężenia Częstochowy, których 
Jauowi Kaźmirzowi nigdy nie było do 
syć. I z każdą niemal godziną przypa 
dal lepiej królowi do serca ów junak 
wesół, dziarski, do młodego orła podo 
bny. Czas schodzi! monarsze to na mo­
dlitwie, to na pobożnych rozmyślaniach 
o życiu wiekuistem, to na rozmowach o 
wojnie przysztćj i pomocy, spodziewanej 
od cesarza, to wreszcie na przypatrywa­
niu się zabawom rycerskim, któremi to­
warzyszący żołnierze starali się czas po­
dróży skrócić. Miał to bowiem w swej 
naturze Jan Kaźmirz, że umysł jego ła­
two przechodził od powagi do pustoty 
niemal i od ciężkiej pracy do rozrywek, 
którym, gdy przyszła na niego taka 
chwila, oddawał się duszą całą, jakby 
żadna troska, . żadne. zmartwienie nie 
obciążało go nigdy. Popisywali się tedy 
•żołnierze,, czem który umiał; młodzi Kiern-

licze, Kosma i Damian, bawili króla 
swemi ogromnemi i niezgrabnemi posta­
wami i łamaniem podków, jako trzcin, 
ou zaś kazał im za każdą po talarze da 
wać, chociaż w sakwach dość było pusto, 
bo wszystkie pieniądze, nawet klejnoty i 
„parafanały“ królowój poszły na wojsko. 
Pan Andrzej popisywał się rzucaniem 
ciężkiego obuszka, który tak silnie w gó­
rę puszczał, że prawie go widać nie było, 
a on nadlatywał koniem i chwytał go w 
lot za rękojeść. Król na ów widok aż 
w ręce klaskał.

— Widziałem — mówił — jak to 
pan Słuszka, brat pani podkanclerzyny, 
czynił, ale i on nie miotał przez pół tak 
wysoko.

— U nas to we zwyczaju na Li' 
twie — odpowiadał pan Andrzej — a 
gdy się człek z dzieciństwa wprawia, to 
i do biegłości dojdzie.

— Zkądże to masz tę kresę przez 
gębę ? — spytał pewnego razu król, po­
kazując na bliznę Kmicica. — Dobrze cię 
ktoś szablą przejechał.

— To nie od szabli, Miłościwy Pa­
nie, jeno od kuli. Strzelono do mnie, 
lufę mi do gęby przyłożywszy.

— Nieprzyjaciel, czyli swój ?
— Swój, ale nieprzyjaciel, którego 

do porachunku jeszcze wezwę, i póki się 
to nie stanie, mówić mi się o tern nie 
godzi.

— Takiżeś to zawzięty?
— Nie mam ja żadućj zawziętości, 

Miłościwy Panie, bo oto na łbie głębszą 
jeszcze szczerbę od szabli noszę, którą 
szczerbą mało dusza ze mnie uszła, ale 
że mi ją zacny człowiek uczynił, przeto 
urazy do niego nie żywię.

To rzekłszy Kmicic, zdjął czapkę i 
ukazał królowi głęboką bruzdę, której 
białawe brzegi widne były doskonale.

— Nie wstyd mi tćj rany — rzekł 
— bo mi ją zadał taki mistrz, jak nie 
masz drugiego w Rzeczypospolitćj.

— Którenże to jest taki mistrz ?
— Pan Wołodyjowski.
— Dla Boga! toż ja go znam. Cu­

dów on pod Zbarażem dokazywał. A po­
tem byłem na weselu towarzysza jego,

Skrzetuskiego, który mi pierwszy z oblę­
żonego Zbaraża wieści przywiózł. Wiel­
cy to kawalerowie. A był z nimi i 
trzeci; tego całe wojsko sławiło, jako 
największego rycerza. Gruby szlachcic, 
a tak krotochwiluy, żeśmy na weselu 
mało boków od śmiechu nie pozrywali.

— To pan Zagłoba ! zgaduję — rzekł 
Kmicic — człek nie tylko mężny, ale 
dziwnych fortelów pełen.

— Co oni teraz czynią, nie wiesz ?
— Wołodyjowski u księcia wojewody 

wileńskiego dragonami dowodził.
Król zasępił się.
— I razem z księciem wojewodą 

Szwedom teraz służy ?
— Ou Szwedom ? on jest przy panu 

Sapiezie. Sam widziałem, jak po zdra­
dzie księcia wojewody buławę mu pod 
nogi cisnął.

— O, to godny żołnierz ! — odrzekl 
król. — Od pana Sapiehy mieliśmy wia­
domości z Tykocina, w którym księcia 
wojewodę obiegł. Niech mu Bóg szczęści. 
Gdyby wszyscy byli do niego podobni, 
jużby ów nieprzyjaciel szwedzki pożało­
wał swojej imprezy.

Tu Tyzenhaus, który słyszał całą roz­
mowę, spytał nagle :

— Toś waść był w Kiejdanach u Ra­
dziwiłła ? /

Kmicic zmieszał się nieco, i zaczął 
podrzucać swój obuszek.

— Byłem — odrzekl.
— Daj pokój obuszkowi — mówi! 

dalćj pan Tyzenhauz. — A cóżeś to po- 
porabiał na książęcym dworze?

— Gościem byłem — odrzekł niecier 
pliwie Kmicic — i książęcy chleb ja­
dłem, póki mi nie obrzydł po zdradzie.

— A czemuś to z innymi zacnymi 
żołnierzami do pana Sapiehy nie poszedł?

— Bom sobie ślub do Częstochowy 
uczynił, co tćm łatwiej waszmośó zrozu­
miesz, gdy ci powiem, że nasza Ostra 
Brama była przez septentrionów zajęta.

Pan Tyzenhauz począł głową kręcić i 
cmokać, aż to zwróciło uwagę króla, tak, 
że i sam począł patrzeć badawczćj na 
Kmicica.

Ten zaś zniecierpliwiony zwrócił się 
do Tyzenhauza i rzeki:

— Mój mości panie! Czemu to ja 
się waćpana nie wypytuję, gdzieś przeby­
wał i coś robił?

— Wypytuj waść — odrzekł Tyzeu- 
hauz. — Ja nie mam nic do ukrywania.

— Ja też nie stoję przed sądem, a 
jeśli stanę kiedy, to nie waść będziesz 
moim sędzią. Zaniechaj mnie tedy, abym 
zaś cierpliwości nie stracił.

To rzekłszy, wyrzucił obuch tak 
szparko, że aż zmalał na wysokości; — 
król oczy za nim podniósł, i w tój chwili 
uie myślał już o niczem innem, jak tylko 
o tćm, czy Babinicz uchwyci go w lot, 
czy nie uchwyci.

Babinicz spiął konia, skoczył i u- 
chwycił.

Lecz tego samego wieczora Tyzenhauz 
rzeki do króla:

— Miłościwy Panie! coraz mnićj mi 
się ten szlachcic podoba...

— A mnie coraz więcćj! — rzekł, 
wydymając usta król.

— Słyszałem dziś, jak jeden z jego 
ludzi nazwał go pułkownikiem, a on tylko 
spojrzał groźnie i zaraz tamtego skonfu- 
dowal. W tćm coś jest.

— I mnie się czasem widzi — rzekł 
król — że on nie chce wszystkiego ga­
dać, ale to jego sprawa.

— Nie, Miłościwy Panie! — zawołał 
gwałtownie Tyzenhauz — to nie jego 
sprawa, to sprawa nasza i całej Rzeczy­
pospolitej... bo jeśli to jaki przędą wczyk, 
który zgubę Waszćj Królewskićj Mości, 
albo niewolę gotuje, to zginą razem z 
Waszą Królewską Mością wszyscy ci, 
którzy w tej chwili oręż podnoszą, zginie 
cała Rzeczpospolita, którą ty jeden, Mi­
łościwy Panie, ratować możesz.

— To go jutro sam wypytam.
— Bogdajbym był fałszywym proro­

kiem, ale jemu nic dobrego z oczu nie 
patrzy. Nadto ou szparki, nadto śmiały, 
zbyt wielki rezolut, a tacy ludzie na 
wszystko się ważą.

Król zafrasował się.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



rodu. Jenerał przedstawi! królowi żołnierzy, 
którzy strzegli tych skarbów i rzeki do króla : 
Przypatrz się Pan tym latalażkom (vos bi­
belots) i przekonaj się, że nic nie brakuje.

— 6391 żołnierzy francuzkich zginęło 
w Tonkinie ; 1103 poległo w bitwach, 
zmarło z ran, albo zniknęło, 5099 umarło 
z powodu różnych chorób itd.
.. — Kongres zwołany będzie 
przed Bożćni Narodzeniem, aby wybór 
prezydenta Rzeczypospolitej mógł się od­
być przed tém świętem, i aby handel w 
Paryżu na tém nie ucierpiał.

— Floquet przygotowuje już teraz 
jawnie nowy gabjuet, licząc na upadek 
Brissona. Kiedy przyjdzie kolej ua Ro- 
cheforta? Pan Floquet, który dawniéj 
był wielkim radykałem, dąży teraz do 
pojednania stronnictw republikańskich.

— W Marsylii uderzyli anarchi­
ści w zeszłą niedzielę na kościół św. 
Marcina, który miał być rozebrany, ale 
za wpływem wysoko postawionych osób 
— ocalał. To się nie podobało auarchi- 
stom, którzy w’ 5000 ludzi, wyjąć i hała­
sując, uderzyli ua kościół podczas sumy. 
Na czele tłumu postępowała Paula 
M i n k. Policya rozpędziła napastników. 
Po połuduiu znów chciano uderzyć ua ko­
ściół — lecz ulewny deszcz rozpędził 
tłumy.

WŁOCHY.
* Pogłoska. .Jako czczą tylko 

pogłoskę podajemy następującą wiadomość 
berlińskiego „Tageblattu, gdyż, żaden z 
dzienników katolickich słówkiem o niéj 
nie wspomina: „Papież Leon XIII jest 
mocno chory. Według prywatnych donie­
sień nadeszlych z Rzymu do Wiednia, 
ponowiły się w ostatnich dniach dolegli­
we kolki, połączone z kurczami żołądka i 
częstćm omdleniem, a w kołach waty­
kańskich mocno się o niego lękają. Pa­
pież liczy 76 rok życia i ósmy rok pon­
tyfikatu.“

Wydział Historyczno-Literacki Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego 
upoważnił niżćj podpisanych do obmyśle­
nia sposobów, za pomocą których spo- 
rządzićby można z krain naszych zbiór 
nazw miejscowości niez a mieszka 
łych, kryjących w sobie odwieczny za 
bytek mowy naszćj, dotąd naukowo nie 
zbadany i nie zużyty.

Pragnąc się z zadania tego wywiązać, 
podejmować będziemy różue starania 
Dziś odzywamy się o współudział i po­
parcie w tćj pracy do wszystkich wła­
ścicieli ziemskich, większych i mniej 
szych, oraz w ogóle do rolników, znają­
cych z bliska i miejscowości i nazwy ich.

Prosimy wszystkich, którzy się tą my­
ślą zająć raczą, aby dla Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk spisać zechcieli i prze­
słać nam nazwy: pól, lasów, gajów, 
pagórków, jeziór, stawów, ba­
gien, błot, strug, uroczysk itp., 
w ogóle wszystkie nazwy miejsc nieza­
mieszkałych, tak na terytoryach domi­
nialnych, jak i gospodarskich, kościelnych, 
lub miejskich.

Prośba nasza uikogo nie obarcza, ani 
zbyteczną pracą, ani wydatkiem, a każdy 
człowiek piśmienny równćm prawem czuć 
się może powołanym do jej spełnienia.

Zwracamy uwagę na to, że dużo 
nazw zapisanych jest na mapach rozmia­
rowych tak dominiów, jak wszelkich in 
nych obszarów. Już odpisanie nazw’ tych 
z map dostarczy znacznego materyału. 
Resztę należy zebrać z miejscowej mowy 
i pamięci starszych ludzi.

Tradycya się coraz bardzićj zaciera, 
bo rzadko już u nas ludzie starsi umie­
rają w miejscu swego urodzenia. Komu 
nikacya łatwa utrzymuje ludność w ru­
chu nieustannym, a kultura zmienia po­
stać i podziały obszarów. Przez to i na 
zwy odwieczne giną. Najwyższy czas, 
żeby je ratować od zaguby, bo w tych 
nazwach kryją się skarby naukowe.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk podej­
mując to zadanie, daje dowód dbałości o 
swe czysto naukowe posłannictwo, a 
my pośrednicząc w tćm dziele, mamy pra­
wo spodziewać się, że znajdziemy wszech­
stronne poparcie.

Nie rozsyłamy formularzy do wypeł 
nienia, bo praktyka już niejednokrotnie 
wykazała, że zagubienie lub zapodzianie 
takowych, bywa wymówką wygodną od­
kładania rzeczy aż do — zapomnienia. 
Dla nas wystarczy pierwszy lepszy ka­
wałek papieru, ua którym spisać uależy 
pomienione nazwy, dodawszy nazwę do­
minium, wsi, lub miasta, na któ­
rych obszarze są używane, i powiatu, 
w którym obszar teu leży.

Liczymy na poparcie sprawy naszej 
w pierwszym rzędzie przez Szau. Ducho 
wieństwo parafialne, przez właścicieli, 
dzierżawców, rządzców, leśniczych, eko­
nomów, kmieci światłych, a nie przypu­
szczamy także, aby osoby, noszące cha­
rakter urzędowy (sołtysi itd.), z jakich 
kolwiek względów usuwać się miały po­
wód od udziału w tej, czysto naukowym 
celom służącej pracy.

Ktokolwiek się zajmie sprawą tą, nie 
przypuszczamy, aby tćż znalazł przeszko­
dę, gdyby działalność swą zechciał roz 
szerzyć po za granice swego lub wprost 
dostępnego dla siebie obszaru. Jesteśmy 
przekonani, że i ludność niepolska w ba­
daniach tego rodzaju przeszkód nikomu 
stawiać nie będzie, .

Liczymy dalej 'na*-młodzież' akade­

micką, która właśnie teraz znów w zna­
czniejszej liczbie podąża do ognisk domo­
wych, dla spędzenia Świąt. Pól godziny 
pracy samo przez się ciekawej, wystarczy 
na przysłużenie się ważnym celom nau­
kowym.

O ile dotąd z prywatnych rozmów za­
uważyliśmy. sprawa nasza już żywo zaj­
muje wiele osób, gnających zmysł dla tego 
rodzaju prac naukowych, wykonalnych ua 
szersze rozmiary tylko za pomocą udziału 
powszechnego.

Dla tego tćż z najlepszą otuchą od­
zywamy się dziś z prośbą naszą do wszyst­
kich ludzi dobrćj woli i pewui jesteśmy 
pomyślnego skutku.

Wszelkie przesyłki adresować prosi­
my do któregokolwiek z niżćj podpisanych.

Poznań, w grudniu 1885.
Dr. Lebuisld, I>r. Koeliter, 

Podgórna 8. Mała Rycerska 2.
Dr. ErnejiM,

Młyńska (Muzeum.)

Towarzystwa i Spółki.

Zebranie Kółek włościańskich w Pempowie, 
Gogolewie i Pakosławiu.

Gorliwi prez^owie Kółek w miejscowo­
ściach powyżćj wymienionych, pp. Przyłuski, 
W. hr. Czarnecki i 8t. lir. Czarnecki, zapro­
sili p. Chojnackiego na szereg wykładów, 
który stósownie do miejscowych warunków 
rólniczych pouczał inteligentnych a chciwych 
wiodzy gospodarzy „o osuszania gramów,11 
„uprawie roli,“ „karmieniu inwentarza,“ a 
nadto wszędzie i ciągle upominał włościan, 
aby starali się jak najwięcej nabywać wiedzy 
przez czytanie pism rólniczych, schadzki w lo­
kalach Kółek i udzielania sobie wzajemnie 
doświadczeń zrobionych w gospodarstwach. 
Sprawa asekuracyi również nie była za­
pomnianą.

Interpelowano prelegenta o „prawie spad­
kowym,“ a wyjaśnienia dane zupełnie uspo­
koiły umysły i serca gospodarzy, których głó­
wnym argumentem jest, że żadeu ojciec nie 
może krzywdzić swoieli dzieci.

Powolne dojrzewanie instytmyi Kółek wło­
ściańskich jest widocznćm, tak, że i wykłady 
w Kółkach włościańskich przybierają chara­
kter fachowych nauk o różnych działach w 
gospodarstwie.

Gospodarze najrozmaitszemi pytaniami na­
tury facbowćj wielce uprzyjemniają prace 
prelegenta i stwierdzają, że nauka „nie idzie 
do lasu,“ lecz pada na żyzny grunt.

Fan Chojnacki z męzką energią i z prze­
konania uczy gospodarzy, że czas już, aby 
włościanie zjednoczonemi siłami dawali sami 
sobie w każdćj potrzebie radę, aby zrozu­
mieli, „że gromada jest wielki człowiek.“

KLronllia
miejscowa, prowi i zagraniczna

Poznań, sobota 12 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy 
slnżonemu komornikowi sądowemu K ab raw­
ski em n w Bialemborku w powiecie człu- 
cbowskim, powszechną oznakę honorową.

f Ś. p. ksiądz Antoni Dyament, sekretarz 
prześwietnćj Kapituły metropolitalnej gnieź­
nieńskiej, zasłużony kapłan jubilat, powszech 
nie szanowany senior duchowieństwa gnieź 
nieńskiego, zmarł wczoraj w Gnieźnie u pod­
nóża tćj archikatedry, w której z górą przez 
pół wieku z taką gorliwością Panu Bogn służył. 
Przed kilku laty z okazyi 501ctniego jubileu 
szu kapłaństwa ś. p. ks. Dyamenta zamieści­
liśmy obszerny artykuł, wykazujący jego za­
sługi, jego pracę niezmordowaną i wysokie 
zalety. Takim pozostał do końca, budując 
wszystkich tóm wysokićm poczuciem obowiąz 
ków swego stanu, pobożnością i dobroczynno­
ścią. Następca jego w urzędzie sekretarza 
kapituły gnieźnieńskićj, mianowany został przed 
kilku tygodniami ks. Stanisław Gdeczyk, kiedy 
słabość i choroba ś. p. ks. Dyamenta nie po­
zwoliła mu już urzędu tego spełniać.

Niechaj Pan Bóg duszy wiernego sługi 
Swego dać raczy odpoczynek wieczny.

* Teatr. Dziś obraz dramatyczny Melle- 
rowćj „Fałszywe blaski“, komedya z 
francuzkiego „Pałacyk“, komedya Bałuc­
kiego „Teatr amatorek i“.

W „Fałszywych blaskach“ i 
„Pałacyku“ wystąpi po raz pierwszy na 
scenie naszej pani Stefanów tezo w a, 
artystka teatru lwowskiego.

W niedzielę dramat Claretie „Książę 
Zilah“.

We wtorek obraz dramatyczny ze śpiewa­
mi i tańcami Mellerowej i Gawalewicza „C h a 
tazawsią“.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 14 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Mlyóskićj nr. 35. — Na porządku dzienuym: 
1) Sprawy bieżące wydziału, a w szczególno­
ści balotowanie kandydata. 2) Wykład pana 
Jarochowskiego: „Polityczna korespondeneya 
Fryderyka Wielkiego“.

* Walne zebranie członków sekcyi lekar­
skiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w sobotę dnia 19 b. m. z następującym 
porządkiem dziennym:

Przed południem wizyty w szpitalach, a 
mianowicie: pomiędzy 9 a 10 zrana w zakła­
dzie Sióstr Miłosierdzia; pomiędzy 10 a 11 
w szpitalu dziecięcym św. Józefa; pomiędzy 
11 a 12 w. klinice ocznej dr. Wicher kie wieża, 
który wobec zwiedzających wykona kilka ope- 
racyi.

Wieczorem o godzinie 6 posiedzenie w sali 
posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
Mlyó-kićj ulicy nr. 35; odczyt dr. Koszat- 
ski-go.

O liczny udział prosi 
dr. Boi. W i c h e r k i e w i c z, 

sekretarz sekcyi lekarskićj Tow. Prz. Nauk.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 14 b. m. w lokalu Towarzy­
stwa Przemysłowego u p. Kuolla (Stary Rynek). 
Początek o godzinie 8ł/a wieczorem. — Na 
porządku dziennym wykład p. Stanisława Kna- 
powskiego „O kasach chorych“. — Liczny 
udział członków wielce pożądany. Zarząd.

* Temperatura spadla dziś zrana do 13,a 
stopni C. (blizko 11 stopni R) pouiżej zera.

* Od deputacyi dla ubogich miasta nasię- 
go dochodzi nas następująca

ODEZWA.
W mieście naszćm koszta ua zapomogi dla 

ubóstwa z każdym rokiem wzrastają; powię­
ksza się tćż suma wydawana na odzież dla 
ubogich.

Niżćj podpisana a nowo utworzona depu- 
tacya dla ubóstwa, ożywiona życzeniem, żeby 
ni« przymnażać obywatelstwu ciężaru podatko­
wego, przejęta zadaniem, skierowani u! na urze­
czywistnienie humanitarnych celów bez różni 
ey wyznania i narodowości, a pragnąc iść w 
tćj mierze ręka w rękę z dobroczynnością pry 
watną, któraby się ściśle zespolić zecbciala z 
organizacyą komunalnćj administracyi ubóstwa 
— dziś — po raz pierwszy odzywa się do 
mieszkańców Poznania z następującą prośbą.

Niejeden posiada zniszczone odzienie, obu 
wie i bieliznę, których sam używa*, już nie 
może. Zapasy te albo mu zawadzają, albo za 
bezcen się sprzedają, lub tćż nareszcie rozda 
ruwują się bez zbadania godności i potrzeb 
obdarowanego.

My to wszystko możemy zużyć uajlepićj. 
Biedacy naszćj pieczy powierzeni, nędzarze 
opuszczeni przez swych opiekunów, dzieci na­
szych biednych, z kasy miejskićj pobierających 
jałmużnę, z wdzięcznością to przyjmą ku ochro­
nie ciała i zdrowia.

Zanosimy więc do współobywateli naszych 
serdeczną i gorącą prośbę, żeby nam przeka 
zać zechcieli do rozdawnictwa między potrze­
bujących ubogich, znoszone odzienie m ę z k i e 
i żeńskie, dla chłopców i d z i e 
w c z ą t.

Cała nasza organizacya, w którćj setki 
obywateli udział biorą, daje rękojmią odpo 
wiedniego celowi podziału.

Im liczniejsze będą dary, tćm żywszą 
będzie świadomość nasza, że obywatelstwo się 
czuje solidarnćm z dążnością i pracą naszą 
okoto złagodzenia biedy w mieście naszćm.

Poznań, 10 listopada 1885. 
Dcpntacya dla ubogich.

Inspektor miejski F e c li ner (Plac Wro- 
niecki nr. 1) upoważniony jest do odbierania 
rzeczy a na życzenie posyłać będzie po ta­
kowe do domu dawców, z odbioru zaś po­
kwituje.

* Wakacye Bożego Narodzenia rozpoczy­
nają się w szkołach tutejszych dnia 23 b. ro. 
Nauka rozpocznie się w czwartek dnia 7 sty­
cznia 1886 r.

* Pan Dybizbański, zegarmistrz tutejszy 
(św. Marcin nr. 58) urządził przed swym 
składem zegar normalny o dwóch tarczach.

* Zwracamy uwagę Szanownych naszych 
czytelników na umieszczone w dzisiejszym 
numerze ogłoszenie pp. Otmianowski i Szyfter, 
którzy obok prowadzonego dotąd handlu na­
sion otworzyli handel artykułów kuchennych i 
towarów krótkich żelaznych. Jedyny to spe- 
cyalny handel tego rodzaju w ręku polskim, 
polecamy go zatem gorąco poparciu naszych 
czytelników, a głównie Szanownych czytelni­
czek naszych.

Walne zebranie Kółka rolniczego w Gór- 
czynie odbędzie się jutro w niedzielę dnia 13 
b. m. o godzinie 2’^ z południa w lokalu 
p. Karpińskiego, co niniejszćm przypominamy 
okolicznym gospodarzom.

* Swarzędz. Przy uzupełniających wybo­
rach do rady miejskićj wybrani zostali w III 
klasie pp. budowniczy Hotig, piekarz Lemke 
i oberżysta Michał Dopierała. — W dniu 1 
grudnia naliczono tn 3100 osób i to 1440 
płci męzkićj a 1660 płci żeńskićj — 1453 
katolików, 1073 ewangielików i 574 żydów. 
Familii resp. samotnych 719, dalej 247 za­
mieszkałych domostw i 3 niezamieszkałe. W 
roku 1880 naliczono 2930 osób.

* Czempiń. W dniu 1 grudnia naliczono 
tu 477 familii i 36 samotnych. Ogólna liczba 
mieszkańców wynosiła w dniu tym 2399 i to 
1754 katolików, 474 ewangielików i 171 ży­
dów. Chwilowo bawiło 41 osób.

* Środa. W Biskupicach otwarta została 
z dniem dzisiejszym stacya telegraficzna, po­
łączona z tamtejszą stacyą pocztową

‘ Czarnków. We wtorek zmarła tn wdo­
wa Domkowska w wieku 103 lat. Jeszcze 
przed kilku laty widziano ją pilnie na pola 
pracującą.

Bilety powrotne zakupione w dniu 24 
lub 25 b. ni. na kolejach państwowych, mają 
w roku bieżącym aż do dnia 28 b. m. zna­
czenie.

* Inowrocław. Liczba osób przebywają­
cych w dniu 1 grudnia w mieście naszćm wy 
nosiła 13,545.

* Ostrzeszów. Do rady miejskiej wybrani 
zostali w I klasie pp. Michał Żyskii

między Mazurami. Niech katolicy się mają 
na baczności, aby tych kazań i traktacików 
nie przyjmowali i nie czytali.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13go 
grudnia św. Lncyi Panny.

Wschód słońca o godz. 8 minut 4. Za­
chód o godzinie 3 minut 44.

Pojutrze dnia 14go grudnia św. Nika- 
eego.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 5. 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Zasłużona księgarnia J. K. Kopańskie­

go wydała II tom Pism Hugona Za- 
t h e y a, obejmujący następujące rozprawy: 
1) Homer w Polsce, 2) Przyjaciele Hioba, 3) 
Poezye Czesława, 4) Listy T. Lenartowicza 
o A. Mickiewiczu, 5) Wieczór u Deotymy, 6) 
Antoni Edward Odyniec.

Nakładem tejże księgami, którćj obecny 
właściciel, p. Stefan Kupański rozwija 
ożywioną czyuność, wyjdzie niebawem kilka 
większych dziel poważućj treści, oraz kilka 
mniejszych dziełek ludowych. Wobec uie bar 
dzo pomyślnych konjuuktur i nie wielkićj ochoty 
do kupowania książek, należy się szczere uzna­
nie p. Żupańskiemu, że podtrzymuje tak go­
dnie zasłużoną sławę swćj firmy.

Wydanie pism Zatheya, drukowanych w 
drukarni dr. lubińskiego, jest bard«o ozdobne, 
a zawarte w II tomie rozprawy, mianowicie 
studyum o Homerze w Polsce i artykuł o ś. p. 
A. E. Odyńcit, czytają się
jęciem. ________

z wielkiem za-

* Nowe pismo p. t. „Trud“, poświęcone 
sprawom przemysłu, rzemiosła, haudlu, oraz 
komunalnym, wychodzić zacznie z Nowym Ro­
kiem pod redakcyą p. dr. Lebińskiego.

p-eićm nastał mróz i silny śnieg, który wie.ee się 
irzydał oziminom. Warta pełna już l°du a że­
glugę można uważać za zamkniętą. Dowozy w tym 
trgodniu brly znaczne-. p.xhodxiły one przeważnie 
i prowincjo.' Prusy Zachodnie, które dotycbi-zaa 
wiele żyta i pszenicy do nas wysyłały, '■’‘sportnją 
obecnie prawie wszystko wprost do Saksonii l Tu­
ryngii Niepomyślne sprawozdania z naszych oko­
lic eksportowych wpłynęły na zniżkę cen na W“T- 
stkie gatunki zboża. — Pazenica słabo i cokol­
wiek tanićj, 140-152 mrk. - Zyto imało tru­
dny odbyt i znacznie niżćj, 120 125 mrk. Ję­
czmień tylko w najdelikatniejszym towarze ku­
powany. zresztą słabo, 110—140 mrk. — Owies 
»labo. 120-134 mrk. — G r oe h u ofiarowano wię- 
cći na paszę 120-125 mrk., wrzący 135-140 
mrk. - Enbin mało poknpny. niebieski 70-SO 
nik.. żółty 82—90 mrk. - Wyka słabo, 115 do 
120 m. — Taterka słabo, 125—130 m. Wszy­
stko za 100 kilogr. Mąka trudna sprzedcż mąka 
pszenna nr. 00 12-12.50 mrk.. nr. O t I 10,50 
do 11 marek, mąka rżauna 9,25 — 9,50 mrk. za
50 kilogr. ,

Okowita. Pomimo wysokich cen na targu ber­
lińskim. rozpoczął się interes u nas przy slabój ten­
dencji a cenach niskich, czego przyczyną liczne 
zlecenia zakupu» na rachunek zamiejscowy. Do­
piero na końcu tygodnia ustaliła się tendencja 
a ceny podskoczył)- cokolwiek, chociaż zawsze no­
towania końcowe są o 70- 80 fen niższe od ze- 
uzłotygodniowych. Na towar surowy jeet średni 
popyt a nadchodzące partye łatwo znajdujn kupca. 
Notowania końcowe: grudzień 37,80 mrk., sty­
czeń 37,90 mrk.. luty 38,40 mrk.. marzec 88.90 
mrk., kwłedeó-maj 39,80 mrk., ma|-czerwwc 40,50 
mrk., ua czerwiec-lipiec 41.20 mrk., lipiec-sierpień 
41,20sa 10,000 litrów pret.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 grudnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wilkoszewski z żoną z Królestwa Polskie­
go, Dattelbaum z Wrocławia, Krotoscbin 
z Kościana, Głębocki z Psarskiego, 
cholka z Marcinkowa.

Tu-

G9SP0DABSTW0 HANDEL I PRZEMYSŁ.

Losy regulacyi Dunaju z r. 1870. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy losowa­
niu około 45 marek, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za premią 
70 fen. za sztukę.

Bernard Hirsch (przez kompromis), w II kla­
sie aptekarz Antoni Jankiewicz, w 
III klasie Wincenty Gorgolewski, 
A. Paniński i M. C ze m plik.

* Warmińska dyecezya. W czwartek przed 
południem wyjechał najprzewielcbniejszy ks 
Biskup Filip Kremeutz, aby objąć arcybiskup- 
stwo kolońskie. Na sobotę uprosił sobie posłucha­
nie u cesarza i króla. (Zob. Niemcy). Jak 
pisze „Reichsbote“, mają drukować protestanckie 
kazania tćż w polskim języku i rozszerzać je

gn§. 7. prowincji 11 grudniu. (Chmiel) 
Przy spokojnym interesie istniał w ostatnim t)go- 
dniu dobry popyt na delikatny zielony towar, któ­
rego też niemało sprzedano jeszcze handh-rzoin cze­
skim i mielcarzom krajowym. Oferty średnich ga­
tunków są znaczne, lecz kupowano je tylko po 
tanich cenach, i to przeważnie na eksport do An­
glii dokąd w ogóle znaczniejsze obecnie idą partye. 
Na poślednie gatunki nie masz zupełnie popytu 
nawet przy cenach całkiem nizkich. Płacono za 
gatunek wyborowy 70-80 mrk.. za średni 40-45 
mrk., za piśledni 20- 25 mrk. Zapasy w »tóaunku 
do lat innych są jeszcze znaczne, gdyż dotąd od 
początku sezonu stósunkowo mało kupowano. Han­
dlarze miejscowi, którzy dotychczas wstrzymywali 
się interesu, objawiają obecnie widoczną chęć do
spekulacji. , _ .

Poznań, 12 grudnia. (—Sprawoada-
n i e giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Zyto : bez int. .
Cena wypowicdzialna —, —, Wypowiedziano 

—cent, grudzień 123,- pic., grudzicń-styczeń 
123,— plac., styczeń-luty 124,— plac., luty-muraec 
126 płac.

Okowita: w końc. stałej
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —, 

litr., na grudzień 37 30 płac., styczeń 37.401 plac., luty 
37,90 pl„ marzec 38,40 pł., kwiecień ..9,— płac., 
kwiecień-maj 39.30 płacono, maj 39,60 płacono, 
czerwiec 40,30 płac., lipiec 41, płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,10 plac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu. .„^n,
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000*’, 0

Tralles. Wypowiedziano 20,000 litr., cena wypo- 
wiedziano —. grudzień 37,10 styczeń 37,30 
luty 37,80 marek, kw iecicń maj 39,30 marek, 
czerwiec 40.30 w miejscu bez beczki 36,90 m.

Mad p. Tokajem, dnia 6 grudnia 1885 r. 
Nadzieje nasze co do tegorocznego winobrania, ja­
kie w przeszłem naszćm sprawozdaniu wypowie­
dzieliśmy, nie były, jak się zdaje, przynajmniej 
w jednym kierunku, t. j. co do wyśmienitej jakości 
płonneiiii, podczas gdy ilość zbioru nawet mniejszą 
była, niż się tego w całćj skromności naszych ocze­
kiwań spodziewano. Jeżeli jakość tegorocznego 
wina uważamy jako zdrową, silną i do przyszłego 
rozwinięcia się stósowną, czynimy to tylko dla tego, 
że warunki, pod jakiemi się jagoda rozwinęła i 
winobranie całe nastąpiło, nas niejako do wypowie­
dzenia tego zdania upoważniają. Pogoda sprzyjała 
mnićj na wiosnę i w lecie, lecz w jesieni za to 
tak, że jagoda mogła się zupełnie rozwinąć i doj­
rzeć. W dzielnicach gór Hegyalskich na północ 
położonych, a mianowicie tam, gdzie grady i zby­
teczne po deszczu palenie słońca znaczne szkody 
w winnicach poczyniły, rozpoczęto winnobranie już 
8 października i sprzątnięto wino około 20 pażdz. 
w stronach południowych zbierano 15 października 
a ukończono winobranie dopiero w pierwszych 
dniach listopada, przerywane niestety niekiedy dnia­
mi dżdżystemi, deszczami i niepogodą. Te kilka 
diii deszczu o tyle się do zmniejszenia zbioru przy­
czyniły, że jagoda się ściągnęła, podczas gdy prze­
ciwnie jakość wina przez tworzenie się większe 
w niśj cukru tylko się polepszyć mogła, zwłaszcza, 
że się po tych deszczach śron pojawił.

Co się tyczy suchorożni, uzyskano z winnic 
25 października sprzątniętych, wyskok wyśmienity; 
dzielnice zaś, gdzie winobranie rychlej nastąpiło, 
wydały po swych suchorożniach bardzo lichy rezul­
tat. Dziwnćni też się zdaje zdanie spekulantów, 
którzy przy bardzo ożywionym udziale, za suebo- 
rożnie bardzo wygórowane płacili ceny, nie zwa­
żając wcale na to, jak mało ze strony zagranicznych 
krajów ciężkie i drogie Tokaje są poszitkiwanemi. 
Płacono bowiem za put pierwszorzędnych suchorożni 
złr. 18—22! Dzisiaj jeszcze nie możemy ostate­
cznego sądn względem tegorocznego zbioru i wina 
wydać; w całości jednakże jest ogólne zdanie ze 
strony objektywnych znawców, że tegoroczne wy­
skoki nie dadzą takićj jakości, jakićj wielu się 
spodziewa.

Większym popytem i pokupem cieszą aię tego­
roczne wina t. zw. „samorodne", które po 
pierwszćj fermentacji jeszcze swćj słodyczy nie 
utraciły okazując przy tćm wielką siłę i charakter 
pełny, i porobiono już tak w obywatelskich jak i 
szlacheckich winach względem zakupień tychże, 
znaczne i liczne układy i kontrakty, tak na rachu­
nek zagranicy jako tćż z strony hnrtownych han­
dlarzy miejscowych, którzy się znacznie w takowe 
zaopatrzyli.

Za wina obywatelskie dobrćj jakości płacono za 
beczkę (135 litrów) złr. 45; za szlacheckie aż do 
złr. 75 na lagrze, z czego śmiało wnosić można, że 
rok 1885 większą rolę przy eksporcie będzie od­
grywał. niż lata poprzednie.

W Mad. Toicswie, Tallyi, Tarszalu i Tokaju 
sprzedano już od czasu winobrania mnićj więcćj 
około 6000 beczek wina.

Co się tyczy win z starszych roczników, koń­
czą się już prawie wina z roku 1880 i 1883 i są 
dla tego po coraz wyższych cenach poszukiwanemu 
a nawet ceny za roli 1884 — za wino wprawdzie 
cienkie, lecz gładkie i aromatyczne,— idą coraz wię­
cćj w górę i słusznie, bo rok ten i wina jego war­
tość i jakość za mało s. cz. ceniono.

Handel na wina węgierskie zdaje się w ogóle 
coraz większe rozmiary przybierać, co mniej z nie 
bardzo licznej bytności w tym roku kupców zagra­
nicznych pochodzi, jak mianowicie z tego powodu, 
że się z wszech stron ochota do zakupna win obja­
wia. Phylloxera rozszerza się coraz bardzićj za­
trważając producentów, zwłaszcza, że żadnych 
jeszcze środków zaradczych przeciw nićj nie po­
czyniono.

A. P f i t z n e r.
Hurtowny handel win.

(N ade sl an o).
Ogromnego rozpowszechnienia, jakiego żaden 

inny podobny preparat ani w przybliżeniu zazna­
czyć nie może, osiągnęły aptekarza R. Brandta pi­
gułki szwajcarskie. To było tylko w ten sposób 
moźliwem, że uznane jako dobre w swych skutkach 
na niestrawność itd. umiały sobie od razu zjednać 
każdą rodzinę, przez co wszelkie inne środki jak 
gorzkie wody, Rhabarber, krople itp. został)- za­
niedbane. Uważać należy, aby każde pudełko apte­
karza R. Brandta pigułek szwajcarskich (nabyć 
można w aptekach po 1 M. za pudełko) miało biały 
krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandt. Ina- 
czćj opakowanych wypada nie przyjmować.

IST«. GrWlazd.Kę!
Oprócz wielkiego wyboru cygar po­

lecam powszechnie ulubione papierosy
z fabryki (U47)

------- —

I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie. 
J. Zydorowicz

w Poznaniu, ul. Nowa 5.

Telegram giełdowy.
Berlin, 12 grudnia 1885. (Kursa końcowe

Ziemiopłody. |
Pszenica stalćj
kwiecień-inaj 153,75 
maj-czerwiec 156,50 

Żyto stale.
grudz.-stycz. 129,50
kwiecień-maj 133,50
maj-czerwiec 134,75

Olćj rzep, słabo, 
grudzień 45,50
kwiec.-maj 45,60

Okowita spok. 
w miejscu 39,40 
grudzień 39,60
grudż.styczeń 39,50 
kwiecień-maj 40,90 
maj-czerwiec 41,20 
czerwiec lipiec 42,—

Owies
grudzień 126,—
Wyp.-iyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. ,000

Szczecin, 12 grudnia 1886.

Kapitały.
Berlin, 12 grudnia 1885.
Galie, akc. k. 93,— 
Pr. consol. 4°/o 104,—
Pozn. listy x. 100.60 
Pozn. listy rent, 101.70 
Austr. banknoty 161,80 
Austr. renta złota 88,50 
Austr. losy 1860 117,— 
Włochy 95,75
Rumuny 103,80
Ros. banknoty 200.85 
Ros.-ang.pożyczk. 96,10 
Pol. 5% listy zast. 60.10 
Pol.lik.l.zast. 55,90
Kredyty 477,—
Kolćj państwow 455,— 
Lombardy 212,—
Usposob. ożywione.

Pszenica słabo, 
grudż-styczeń. 
kwiec.-maj. 
maj czerwiec 

Żyto słobo 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj.

oiśl rżeń. spoK. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj

(Kursa końc.) 
Okowita stale.

w miejscu. 88,—
154,— grndz-stycz. 38.25
156,— kwiec-maj. 40 30

czerwie-lipiec. 41,60
124,50
129 50 Petroleum

w miejscu 12,10

45- Rzepik
46 — w miejscu

Do dzisiejszego 
łacza księgarnia J,
w Poznaniu,

numeru Kuryera do-
K. Zupańskięgo

Katalog gwiazkowy
Ferdynanda Hoesicka z Warszawy,
oprócz tego dołącza się prospekt na pismo 
pod napisem

— B. — Poznań, 12 grudnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopło dów). 
Powietrze łagodne i dżdżyste mieliśmy do wtorku.

pismo miesięczne, które od Nowego Roku 
pod Redakcyą ks. Dr. Łukowskiego 
wychodzić będzie.



Dziś o godzinie 1 z południa zasuął w Panu po długich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami śś., w 84 roku wieku swego

ks. Antoni Dyament,
Notaryusz Apostolski, penitencyarz katedralny, sekretarz 

i rendat kapituły metropolitalnej.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła katedralnego odbędzie się 

w niedzielę o godzinie 4-tój po południu, pogrzeb nazajutrz o godzinie 
10-tćj z rana. (1251)

Gniezno, dnia 11 grudnia 1885.

W smutku pogrążona rodzina.

W czwartek dn. 10 t. m. zasnęła w Bogn opatrzona śś. 
Sakramentami, przeżywszy lat 83 (1252)

Elżbieta Dobrowolska.
Pogrzeb w niedzielę dn. 13 b. m. o godzinie l’/s z domu 

Sióstr Miłosierdzia. O czem donosi w smutku pogrążona
lliiiiilill.

Poznań, dnia 12 grudnia 1885.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin (»2.

Na gwiazdkę!!
Lameta złota, srebrna i różnokolorowa. 
Łiclitarzyki patentowane w różnej wielkości i formie. 
Świeczki na drzewka, białe i kolorowe, woskowe,

stearynowe i parafinowe. (1241)
Stoczki pięknie dekorowane.
Rozmaite wyroby z mydła, papy i szkła; świe­

cidełka do udekorowania drzewek.
Atrapy,
Perfumy francuzkie, angielskie w pięknych flako­

nach i luźno na wagę wr 30-tu zapachach.
Wodę prawdziwą kol o liska.
Mydła toaletowe francuzkie, angielskie, warszawskie i 

z renomowanych fabryk niemieckich.
Farby w pudełkach dla dzieci,
Farby do malowania na porcelanie, aksamicie w ozdo­

bnych pudełkach, stosowne na podarki gwiazdkowe 
dla dorosłych.

«polecam:
2 ^Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych

UBy U JóasofH Cliool- 
w Poznaniu,

Wielkie Garbary' nr. 6, II piętro 
jest do nabycia: i 114-1)

PIAST
kalendarz Polski Ludowy
na rok 1880, Z 12 obrazkami. Uło­
żył J. Chociszewski. Z artykułów' 
zasługują na uwagę: Kazimierz W. 
słucha skarg kmieci. Bitwa pod Grun­
waldem. Bitwa pod Wiedniem. Kra 
kus, Wanda, Piast. Do tych arty­
kułów odnosi się 0 oryginalnych ry­
cin W. Eljasza. Jenerał Dezydery 
Chłapowski (z obrazkiem). Zapro­
wadzenie wiary chrześciańskićj w Pol­
sce. Powieść Pauliny L. z Wilkoń- 
skiój. — Powieść z czasów Bolesława 
Wielkiego o dwóch młodzieńcach 
zmartwychwstałych przez Anielę Mi­
lewską. Stów kilka o gospodarstwie 
rybnem przez Ksawerego Stahro- 
wskiego itd. Zwracam uwagę, że 
.Piast“ nie przyczynia się do ger- 
manizacyi naszych miast przez po­
dawanie nazwisk niemieckich (np. 
Gniezno-Gnesen; Gniewkowo -Arge- 
nau itd.) i nie zawiera żadnych 
przedruków, ale oryginalne arty­
kuły, zastósowane do potrzeb i po­
jęcia naszego ludu. Uprasza się o 
gorliwe poparcie. Za 6 m. 13 egz- 
Piasta, za 9 mrk. 20 egz. frankoo 
a wr dodatku piękny obraz lub ksią­
żeczkę. Sprzedającym z drugiej ręki 
rabat. Zamawiać pod adr.:

.1. Chociszewski, Poznań.
lantjcSiPoiisET

zawierające wybór z kantyczek czę­
stochowskich i krakowskich. oraz pie­
śni śpiewane w różnych miejscach 
naszego kraju, np. w Częstochowie, 
Poznaniu, Krakowie. Wilnie, Łąkach, 
Chełmnie, Borku, Tursku, w Górze 
pod Łobżenicą, Piasecznie, Swieciu, 
w’ Szamotułach, w Piekarach na Ślą­
sku, Kaliszu, Mikorzynie itd. zebrał 
Józef Chociszewski. 243 pieśni: 239 
stron. Z aprobatą Najprz. Biskupa 
Chełmińskiego. (1145)

Zbiór powyższy z wielu miar za­
sługuje na polecenie. Usnnione są 
takie pieśni i kantyczek, które raziły 
trywialności czyli zbytnią pustotą, 
a dodano wiele pieśni przygodnych 
i o Świętych Pańskich. Cena jest 
nader nizka, gdyż wynosi tylko 60 
fen.,, z oprawą 80 fen. na franko­
wanie dopłaca się 10 fen., dla ku­
pujących w większćj ilości i dla 
sprzedających z drngiój ręki rabat. 
Do nabycia u >/. Chociszewskiego 
w Poznaniu, Włel. Garbary 
nr. 6, II piętro.

2 skrzynkach po 5 funtów), 
g ’ShSouchong II funt 4 marki.
« ^Souchong III funt 3 marki. (1244)
S fs Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.

Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek.
3 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki, 

j; .5 (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 
~ Pecco kwiat 9 marek.
a -.^Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk.
^•^»Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

if A. W. Żuromski
>».2
f skład herbaty.
>,I’oznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 
k cławska ulica 25.

Skład mój, doborowo zaopatrzony we wszelkie towary 
kolonialne a mianowicie

surową czystego smaku od 75 fen. — 1,60 mrk. za funt, za­
wsze świeżo paloną parową kawę (mieszankę) od 90 f. 
do 1 mrk. 80 fen. za funt, herbatę chińską od 2,50 mrk. 
do 6.00 mrk za funt, wyborne prusze herbaciane, 

arak, rum, koniak Francuzki,

wina węgierskie i czerwone
oraz na nadchodzącą gwiazdkę orzechy woskie i ma­
łe sycylijskie, Pierniki toruńskie! Weesego i 
bomby Ugnickie poleca po przystępnych cenach łask, 
względom Szanownej Publiczności (1248)

SI. Błażejewski.
Św. Marcin 68, wprost Piekar.

pismo poświęcone sprawotn prze­
myśla, rzemiosła, handla oraz ko­
munalnym wychodzić będzie tygo­
dniowo od N. R. 1886. Bliższe 

szczegóły zawiera prospekt. Abonament kwartalny na wszyst­
kich pocztach Rzeszy i związku austro-niemieckiem wynosi 
tylko 75 fen. Cena Inseratów 10 fen. od wiersza petytowego. 
W Poznaniu ahonować można w biórze „Trudu“, Podgórna 
ul. nr. 8 i w ajencyach pocztowych. (1256)

Wydawca: Dr. W. Łebiński.

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie 69,1 p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (778)
Przyjmuję jak dawniej od godz. 9—12 i od 3—fi.

polecają swe (1249)
wielkie wystawy gwiazdowe

codziennie świeżych marcepanów i cukrów do herbaty, 
pomadek, czekolad, cukrowanych pasztetów owo­
cowych i cukrów na drzewka w wielkim wyborze. 
Atrapy, bombonierki, kartony itd. itd. po najtańszych 
cenach.

w wielkiem wyborze, wiszące od 5 mrk. stołowe od 1,50 mrk. kuchenne 
nd 40 fen., maszynki do kawy Wicdciiskie, Monachijskie, mosiężne, niklo­
we i iniedziano bronzowaue, klatki, tacki we wszystkich gatunkach, zabaw­
ki, świeczniki i rozmaite ubrania na drzewka, po bardzo nizkich cenach poleca

Leon Kiesling,
Poznań, św. Marcin nr, 22. (1254)

firmy George Goulet w Reima
dostawcy dwora króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Bsnno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfltzner, — 10. S. Sobeski. —- 11. A. W. 
Żuromski, — 12. Emil Bmmme. — 13. August Ory w Dębinie. 
W Wągróweu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Boku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Bro­
dzisko A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilling, B, Loga, F. J. Chrśściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, — w Wronkach W. 
Degórski, i J. Krzyżankiewicz, — w Środzie Leon Stanow- 
ski i Hotel Hiittnera, — w Śremie R. Kadzidłowski i Ma­
gnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — w Grabowie 
F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, w Inowro­
cławia Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia Jakóba Appel 
(Karól Beyer), — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musiele-

wicz, — w Ostrzeszowie W. Marweg.

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.

Poznań, św. Marcin nr. 10,

J. B. LANGE W GNIEŹNIE
(2219) poleca

jedyne -w
przez władzę duchownąuznane

oryginalne wydanie

KSIĄŻKI
DO

NABOŻEŃSTWA
dla wszystkich katolików
szczególniej zaś dla wygody 
katolików archidyecezyi gnie­
źnieńskiej i poznańskiej z po­
lecenia Najprz. Arcybiskupa

ułożonój, a na nowo z rokazu 
Najprzewieleb. Arcybiskupa 
Ks. Leona Przyłuskiego 

poraź drugi przejrzanej.
Wydanie osobne dla niei 

wlast 1 mężczyzn.
Oprawne po 2,2,50,3 m. i wyżej.

a Jedyny polski
1 składmachin do szycia
jj Poleca najlepsze machiny Slngera, 

lipskie słupkowe, cylindrowe itp.. 
również (1966)

Machiny
g do wyżdżymania bielizny,

~ wielki wybór lamp
2 stołowych i wiszących,

Mechaniczna
* pracownia reperacyi.

M Ceny bardzo przystępne wa 
J ranki dogodne,
g Rodacy! za nim kupicie u innego, przekonajcie 
Ń się najprzód u swego.

Mój skład najlepszych pszennych i żanych mąk, otręb,
kaszek itd. (1060)

na Sapieżyńskim placu 10,
(obok hotelu Jkrndta)

polecam uprzejmie dawniejszym względom Szan. Publiczności.
Franciszka Kratochwill.

dla ehrześeian katolików, 
Wydanie dziesiąte. 

Wydanie osobne dla nie­
wiast i mężczyzn. 

Oprawne od 75 fen. do 6 mk. 
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

St ©
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnój 
pracowni punktualnie i aknratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

Jako podarek na^Gwiazdkę 
polecamy (1237)

prof. Jerzykowskicgo 
Drukarnia Wielkopolanina

(Fr. Chocieszyński). ■

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ ., lujdorowego „ „ 15- 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kości
nych ze srebra, airenidy i pozłacanych, takowe przyjn 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabit 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 68.

za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy­
kład Ofiary Mszy św. Mar­
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu­
tego 1886, czyli do ukończenia druku,
poczem cena podwyższaną będzie. 

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski.

S5 fen.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób ze słabym wzrokiem!

Poradnik Niebieski
czyli zbiór modlitw i t. d.

Jedyna książka do nabożeństwa
z wielkim drukiem.

Wydanie osobne dla nieudasc 
i mężczyzn.

Oprawne od 2,50 do 8 marek.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

Pewien kapłan
w podeszłym wiekn, zupełnie łysy, 
odzyskał swoje włosy skutkiem bar­
dzo prostój knracyi. Równie cier­
piącym służę chętnie wskazówkami 
gratis. IJsty adresować należy sub: 
.Pfarrer“ Postamt 29 Berlin post­
lagernd. (789)

Na kolebię
książeczka: (1250)

„Matce chrześciańskiej na 
kolendę w upominku na­

uki i rady.“
Trzynaście nauk w 16ce 82 
str — Cena książeczki 10 f. 
Nabyć można u ks. Prób. 
Lic. Jaskulskiego w Śnie- 
ciskacb p. Zaniemyślem

Antyki.
Srebna wieczna lampa, 

trybularz, pacyfikał i kie­
lich za wartość srebra jest 
na sprzedaż. (1261)

J. Szpetkowski.
Berlińska ul. 2

Nakładem księgami
Seyfartha i Czajkowskiego 

we Lwowie
wyszło

CREDO
CtaeścMslit prailj óy,
które wyktadał.w katedrze, lwowskiój 

w maju 11885 roku
Ks. Piotr Semenenko C. R.

.Cena 6 mk.
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, (920)

Dziełko p. n. (968)

Dogmat o piekle
wyjaśniony faktami zaczerpniętemi tak z dziejów 

świętych, jako też historyi świeckiej 
przez

0. Fr. Schoupego, T. J.
przełożył Wł. M.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
Cena egzemplarza 60 fenygów.

Obok interesu naszego nasienniczego otworzyliśmy z 
dniem dzisiejszym (1258)

Handel artykułów kuchennych 
i towar, krótkich żelaznych.

Wszedłszy w związek z pierwszorzędnemi fabrykami, 
dostarczać będziemy wyrobów wspomnianych z najlepszego 
materyalu po cenach najprzystępniejszych.

Ponieważ specyalnością naszą będą artykuły kuchen­
ne i domowe, posiadać będziemy zawsze znaczny wybór 
takowych. Prosimy uprzejmie o łaskawe, poparcie nowego 
naszego przedsiębiorstwa i mamy honor pozostawać

z poważaniem

Otmianowski & Szyffcer,
Jezuicka ul. nr. 1.

Wina węgierskie
łagodne, do użytku kościelnego w dniu św. Jana Ewangie- 
listy stosowne, poleca litr po 1 mrk. 50 fen. handel wdn 
hurtowny (1260)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego I wybornego smakn od 75 fen. d- 
do 1,70 mrk. za, funt (przy odbiorze 10 fantów tao 
niej) jako też świeżo paloną parowąKawę Jlelange,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

¿«-prusze herbaciane "W
po 2 i 2,50 mrk. za fuut,
Araki, ramy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina,
poleca

ECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolko witza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

Marcepany nakładane
królewieckie zwane — własnój fabryki wB* kawałkach 
rozmaitych, marcepaniki drobne migdałowe do herbaty, 
funt 1,50, marcepany w pudełkach do przesłania na 
podarki stosowne po 2, 3, 4 i 6 marek zawsze świeże 
poleca cukiernia (1233)

Antoniego Pfitznera
©tary Rynek nr. o.Dodatek,



Matek do Żury era Poznańskiego Nr. 235.
Niedziela 13 jgrudnia. 1885.

Wina
Uóriio-węgierskie 
Węgierskie czerwone 
Bordeaux białe i czer­

wone
Reńskie
Hiszpańskie 0253)
Niemieckie niusująee

Szampańskie

Br. JniBrali
Stary Rynek 50

w PoznaniuHANDEL
wina, rumu, araku, co-

gnacu i porteru
polecają

hurtownie i detalicznie zape­
wniając skorą i rzetelną usługę.

Bum Jamaica
Arac de Goa
Arac de Batawia

najlepszy

franc. Cognac
jako 1

dobierane (Verschnitte) 

rumy, araki i ko-V 7
niaki.

$X

Wystawa gwiazdkowa
z najstosowniejszych podarków na 
Gwiazdkę w niateryalach pl­
emiennych, alfenldzle Chrl- 
stofla 1 towarach galanteryj­
nych w handlu 0257)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

«

IA/* II i 1 ii

Cukry nu drzewku we wielkim wyborze,
Królewieckie i lubeckie marcepany,
Pierniki toruńskie, norymberskie, bomby lipnickie, pier­

niki makaronikowe, orzechowe, czekoladowe, fmneuzkie deserowe, 
Leeerli elf.,

■Bombonierki i atrapy i wielki wybór rozmaitych skromnych podar­
ków na Gwiazdkę.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i materyałów surowych 
zniżyłem znacznie ceny moich wyrobów. Polecam funt marcepanów po 1.50 
mrk. Na dalszą sprzedaż polecam wyżdj wymienione towary po cenach hurtownych 
lecz proszę o wczesne zamówienia. ' (1243)

A. W. ŻUROMSKI,
POZNAŃ.

Cukiernia naprziici w teatru polokiojcro.
Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

Hamburg-Ameryka.
Co Ńro<lc i niedziel«, do 

So«pgo Jorku.

Maryocelskie Prawdziwe krople main na
G Żołariknwfi. ®kładzi,': Skł.ai1 główny w Poznaniu 

znakomicie

Wyprzedaż
odłożonych przedmiotów

na podarki gwiazdkowe
rozpoczęła się z dnieiu dzisiejszym, po nadzwyczaj nlzklrh 
cenach. (1H4)

W. Jerzykiewicz,
Skład płótna, bielizny, koronek, bałtów, firanek i towarów białych,

n 11 ca Wilhelm w w « ka nr. &._____

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(CiiHmder Ht. Min-t Ins - Loterie)

na (892)
korzyść wy budów aula wleź kościoła śgo Marcina w Kassel.
Ciagmen^^

i Szan. Dozorom kościołów
poleca

Świece ołtarzowe z białego czystego 
wosku pod gwarancją za funt doważony 
bez papieru 2,20 fen.

0161 do palenia dobrze rafinowany za litr
70 fen. .

Knotki francuzkie Guillona do wiecznych 
lamp, palące się 8 i 15 dni, za pudełko 
3 marki.

Plnwldka na olćj zwyczajne korkowe oraz 
francuzkie porcelanowe.

Kadzidło (bursztyn czysty i z przymie­
szką) w najlepszym gatunku.

R. BARCIROWSKI
Poznań w Bazarze.

Wszelkie zamówienia.

Wielki wybór
krople żołądkowe,hurtow ; ,i,.(11ii,.zny 8 iiniiia,„,r 

A",t- w K}"-
_____  Niezrównany lul.37- Składy: w Baborowie (Bti.j-

przy braku apo- rwitz) ua Slązku aptek. F. A. Win-
iä&ää? * “ :,ł:!5cym oddechu, kroi. uprz. Eirhhornapoth. i Strauss- 
wzdęciach, kwa-apotheke, Stralauerstr. 47; w llole- 
ni‘achC,h kolkach,s,a" «'• król. uprzyw. apteka mier- 
katarach żoląd- 8kft I. Pltschkcgo i ftpt. Rob. Stoer, 
gakch7°«hw„Xi;ni7i Bninsberdzc: apt. Millier, 
się piasku mo- w lioszrzynle: (Massow aptek. F. 

czowego . kamy. Wolff; w Elblągu Rathsapotheke 
rau, przy abytc- i apteka p. czarnym ortem; w Frank- 
czDcj produkcyi furcie u. M.: Dr. A. A. Blatzbecke-
"XÎÂTi’’ ,laroz»'k 1'laeu Giełdowego i ul. Schli, 
womitach, przy lera; w r i*y d landzie Pr. Wach.: apt- 

Hedtk,‘. w <’d»ńskn: aptekarz F. 
głowy, kurczach Fritsch, apt. A. Heinze i Rathsapo- 

żolądkowych, twardych brzuchach lub za- thekc*. W Gefell (TurVBlrift): apt»k 
twardaeniach, przeciążaniu żołądka potrą- Ą Rilliph- ... ftrnhinln ¿Pinof. r- 
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach CD’ ' ’»raulIllL • r IllSt» r-
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena Wal(le): apteka miejsc.: W Hailielli:
flakoniku wraz z. przepisen 70 fonlgów. n. W. aptek. O. Winter W Illllc/acll
Składy wc wszystkich znaczniejszych apte- . . » - , . . "

kach. Główny skład u aptekarza aptek. G. HpISpT', W Jezioranach*
<Javl Brady aptek. I. Liebenau; w Jut rob o «ni (Jti:

w Kromeryżu (Kremsier) na terbog) apt. C. Kerckow; w Kró- 
Morawze w Austryi. lew cn w Pr. : apt. A. Kahle Trag­

heim-Apotheke Fliesstr. 20 i Eicherta apteka pod koroną; w Koblencji: C. 
Fuchsa dawn. Dr. Mohr apteka przy placu Jezuickim; w Lubawie na 
Slązku apt. Dr. Otto Pfiffer; w Lubiniu: apteka pod delfinem; w Lucken­
walde: apt. W. Reyher; w Malborku: Rathsapotheke H. Rausselle; w 
Mierunirzkach: apt. Doskocil; w Mohrin: apt. Jul. Tentscher, w Olszly- 
Hle : apt. R. Kauffmann; w Opolu: apteka p. Lwem I. C. Exilera, apteka 
miejska; w Pleszewie: apt. Sommer, w Prążnikn na Slązku: apteka kon­
wentu Braci Miłosierdzia; w Raciborzu apteka R. Bourbiela pod łabę­
dziem; w Rawiczu: uprzywilejowana apteka miejska; w Reirłiensteiń: 
aptek. R.A. Hellwig; w Schönebeck: Mohrenapotheke; w Schwedt n. Odrą: 
apteki E. G. Creydt, E. Petersdorffa nast.; w Śremie: apt, H-ncke. w 
Szczecinie: król, apteka nadw. i garnizonowa i Dr. Meyera apteka pod 
pelikanem; w Tylży: w aptekach: w Warcie na Ślązkn: O. Gnttlera apt, 
p. orłem; we Wrocławiu: Kriinzelinarktapotheke i królewska apteka; we 
Wrześni: apt. Emmel; we Wystrucl: aptek. L. Funk, Banhofstr. 40.

Parowcami pocztowcmi
Hamłinrgsko-Amerykańskiego Tow. 

Akc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu. (138)
.Inl. Gehalle w Rogoźnic.
Adam Spcklorek w Chodzleżn.

Dr. Spraniem (158ł
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallcgniicnic, kwasy żo­
łądkowe, w zdęcie, zawrót głowę, 
kólk, skrofuły lid. Znakomite na 
hemiroidy 1 trwady brznrh. Spra­
wiają szybko I bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

iooooo , Xie.
dalej 20 OÓO M, 15 000 M, 12 000 M„ 2 razy po 10 000 M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M„ 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

w 323330 -wc
jusy 1 Klasy po 2 Marli 50 fen., 11 losów 25 wet 
’eine losy rezerwowe do wszystkich 4 Has po 10 Morel.

Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Deblt A. IfixHs'e, Millhelui (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

Parowniki do perek

c. Od 30 b. ni. osiedlam się stale w Po­
znaniu jako (1215)

prywatny
architekt

i mieszkać będę na

Wielkich Garbarach 45
I piętro.

i inżynier

Jan Kakowicz

S , !

► 
I

Chińska herbata
świeżego sprzętu! 

Sourhnng [czarna] Fccco kwiat. 
Mieszana w doborowym gatunku,

funt po 2.50, 3, 3,50, 4, 4.50 
do 6 mrk.

Proszę a funt po 1.6C 2, 2.40 
i 3 mrk, (913)
Największy skład Cacao i cze­

kolady.
Wszelkie obstalunki wykonuje się 

akuratnie. Cenniki na żądanie bez­
płatnie i franko.
E. Astel & <« Wrocław.

(właściciel Karol Ociłplsa\_ 
potrzebujące pomocy 

rady w różnych 
cierpieniach kobiecych oraz przyjęcia 
ua kilka tygodni w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akHMSerki Samu 
Diftmann tre tlrorfuiriii przy 
ul. Fryderykowskiój nr. 26 I. ¡96)

Panie

dyplomowany rządowy budowniczy 
Teraz mieszkam na Zielonej ulicy 

III piętro.

Apop!exya czyli paraliż.
Zwraca się niniejszem uwagę na to, że w najnowszym czasie sprzeda­

wano naśladownictwa mój wody anti-apoplektycznśj, niemające najmniejszego 
skutku przeciw atakom paraliżu. Te bezskuteczne płyny nie mają nic 
wspólnego z moją wodą anti-apoplektyczną. Kto cierpi na nerwy, dłu­
gotrwały ból głowy, uderzanie krwi do głowy, zaw rót głowy", szum 
w uszach, zaćmienie w oczach, strachy i duszność, niedomaganie, 
omdlewanie etc. jako na pewne symptomata paraliżu, lub kto już 
nim został dotknięty, niechaj użyje znanśj powszechnie i przez powagi le­
karskie jak np. Dr. Hess, sądownie zaprzysiężonego chemika i innych po- 
leconój wody anti-apoplektycznśj, którą tylko niżej podpisany rozsela. In­
nych składów nie ma. Tamże nabyci można gratis odnośnych prospektów. 
A.WoIirsky Berlin X.

55. Największy skład futer! 55.
55. Jak najtańsze ceny! 55. (842)

Do nrządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobu. z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
bnchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 
WP. prof. Mottcgo.

NB. P.askawe oferty upraszam, jak 
najrychlój, aby ile możności zadość 
uczynić zamówienionb_______ (906)

PANIE
chcącepewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)

IB. Wolniakowa,
ul. Nowa 11.

55,
55, Stary Hyn.ek 55.

Organy
lcoiściel no

z 8 dzwonkowemi głosami, z manu­
ałem i pedałem, w pięknej oprawie 
3,50 m. wysokie, 2,55 m. szerokie, 
zupełnie nowe, mające przepyszny 
głos, są u nas natychmiast na sprze­
daż. Fotografią i opisem chętnie 
służymy (1220)

Bracia Iliiisc,
zakład budowny organ.

Berlin, Dresdnerstr. nr. 12.

materyi zagranicznych jako też kra 
jowych ua sezon jesienno-zimowy ode 
brała i poleca pracownia ubiorów dam 
skich i męzkich (°°3)

Stary Rynek 8, I piętro.
Ceny przystępne.
tpAzsMOuieu ßntpod

zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczcm urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65.

Zaopatrzyłem mój skład garderoby męzkiój w mate- 
rye francuskie, angielskie i krajowe, i P°1R" 
cam takowy łaskawym względom. (609/

Zarazem donoszę Przewiel. Duchowieństwu uprzejmie, 
iż w pracowni mojej wykonują się znane od dawna 
dobrego kroju rewerendy.

Zamówienia uskuteczniam punktualnie, façon elegancki 
i po tanich cenach.

Z uszanowaniem

W. Koźlieki,
Podgórna ul. nr 9, vis-à-vis hotelu francuzkiego

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER BEmmi
znakomily. tonlczny. pobndzajacy 

lula.jacy trawicnlc.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à l'Etranger.

apetyt I nła-

Należy uważ­
na toahykaż- 
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność catój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obauy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdroude narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżój wy 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.

Jakóh Appel. A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 
A, Fntzner. S. Samter jr.

I. P. Beely i Sp.. W. Becker, Emil Brnmme, E. Feckert jr., T. 
Lnziński (Hotel de France), .T. N. Leitgeher, J. K. Nowakowski. S. 
Sobeski. H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. Mazurkierwiez w Toruniu. M. 
Siuchniński w Buku. (1087)

LAMPY
stołowe i wiszące

wc wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. d. (708)

ln

XniAiiiA firma, Haehmer

D. Dybizbański
zegarmistrz, św. Marcin Xr. 58,

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Freyburskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio­
ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki

Rem. i kluczykowe, od 30-300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakn;s ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku­
ratnie po cenach bardzo nizkich, dając za chodzenie tychże 2 le­
tnią gwarancyą (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz llnehiicr, sw. Marcin Ar. 58.
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów 

w zakres zegarinistrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu­
latory itp. gratis i franko.

h!555B555iE5H55SS5S5B5SS!

Drogerya
^Jasiński i Ołyński
©:i
•2 = Poznań, św. Marcin 62

poleca (1246)

wszelkie wody mineralne
jesiennesaro nalewu,

© * Sole i Ingi do kąpieli,
« * Przyrządy chirurgiczne,
“^Świece kościelne,
z © Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
3 J Kadzidło.
« ©Herbaty chińskie.

Araki, rnmy i koniaki.
> Oliwę nicejska,-S ^Czekolady,
; f Wyskok Licbiga i Cibila.



Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

(352) techniczne
A towary gumowe,
ya instrumenta z doświad-
3jczaliićj stacyi dr. Del­

fa riłck a poleca po ce­
na: b umiarkowanych

C5

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kautor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Na Gwiazdkę!

nizkie ceny!
Zegrarkl złote i 
srebr. Itemt., re- tch 
«•Hinfort i zeya«.

ry ścienne.,' ^1

Na Gwiazdkę!

nizkie ceny!
Ilerofouy, albu­
my, skrzynki 
¡•rające melo- 

dye polskie.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryzkie i budziciele.
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!
Skład wszelkich 

1
oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 

na zamówienia.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 

rzeźbiarskich i pozłotnlczyeh; a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tóż drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pićrwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

<1. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Wielki magazyn futer
Pilipsoaaa, ZEZolzs,

31 Ulica Wodna 31
poleca na tegoroczny sezon zimowy Szanownćj Publiczności Poznania i oko­
licy swój bogato zaopatrzony skład we wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów I dam. Mianowicie zwracam uwagę, iż wskutek bez­
pośrednich stósunków z Ameryką i z Itosyą mogę tak Tatra męzkie 
jako damskie, dalój iniify, kołnierze i skórki od tiadzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać. O ła­
skawe względy uprasza

Kilipsołin Holz
24 Ulica Wodna 24

 obok Księgarni Katolickiej.

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o escncyi jodłowej aptekarza Kadlaoera, o którćj w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznój i prywatnćj hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza S. Iladlauera w Poznania w Czerwonój 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destiłat, odznacza slę wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbanm w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Cietl w Monachium pisze o escneyl 
jodłowej Iladlauera jak następnje : „Ten znakomity' preparat polecony 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a meni sta­
raniem, , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor nnlwersytetn dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością. że esencya jodłowa Radlanera odznacza się znakomitym 
owyni zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem 1 demonstrowałem Radlanera csencyą jodłową jako nznpeł- 
nienie fabrykatu już dawnićj przezemnie zaleconego Sanltas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Iladlauera czerwonój aptece w Poznaniu.

M. SOBECKI ~
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24 
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

z fabryk renomowanych po cenacli fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Wiiajewski
Poznań, św. Marcin 18.

we wszelkich gatunkach, w znanej rzetelnej jakości, poleca hurto­
wnie i drobnostkowo (1235)

FRANCISZEK RABBOW,
posiedziciel młynów parowych: ulica Młyńska i Wielkie 

G a r h a r y.
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Polecam się do zakładania

etf (361)
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II 

Wielka Rycerska ulica nr. 8
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prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, Philippe &Co.
poleca

W. SZUEC, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze._______________

Wyprzedaż Gwiazdkowa
Prawdziwe okolicznościowe kupno.

Wyroby “wełniaii© o<l 0,40 mrk. metr
Kretony ,, 0,35 ,, ,,
Kostiumy wełniane ,, 30 „
Kostiumy krotonowe o<l 1O
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Kompletne urządzenia (antique et 
naissance) we wielkim i gustownym i? 
wyborze, jako też meble od nąjozdo- « 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, “ 
poleca po cenach nader umiarkowanych Ê

re-

116 9)

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
W ielka Ryearska ulica nr. 8.
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Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony (1o43)

skład sprzętów kościelnych
która w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monslrancye, puszki do komunikantów i liostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejn św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesy!, relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
! przed obrazy, lichtarze kościclue, dzwonki harmonijne, 

kropielniezki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzam fabryk jestem przeto w możności 
takowe po taniéj odpawac cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale­
zioną masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T- Stsuxds:,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
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Fabryka gotowśj "bielizny
A. z Pawłowskich Kaufnmnn

w Poznaniu
plac Wllhclmowski nr. 3 (lifttel dn Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

skład jT
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:, bielefeldżkiego, iryjsbiego, he- 
renhntskicgo, ślązkiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownćj na pościelei rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniój podług najnowszych żumali.

=■ 3TOŁOWIZKA -=-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa tłlellziijr <Ha dam, panów i ¿lzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule męzbie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila dam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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lAaletoty i dolmany 
Halki wełniane 
Szlafroki
.T ersey ,, 4

Resztki dochodzące do 10 mtr. po niezwykle tanich cenach.

»»

Sławski & Bogusławski,
Poznań w ze.

Szybka pozłota
(Schnell-Gold)

do pozłacania i odnowiania ram do 
obrazów i zwierciadeł, przedmiotów 
z drzewa itd., każdy może za po­
mocą pędzla przenieść ¡ą na jaki- 
bądź przedmiot. Pozłocenie py­
szne i trwałe. (1181)

Szybkie posrebrzenie
(Sclrnell-Silber)

składające się pod gwarancją z do­
brego srebra, po ling świadectw zu­
pełnie nieszkodliwe, do posrebrza­
nia tacek do herbaty, łyżek, świe­
czników. klamek u drzwi, okuć 
przy szorach. latarni, lisztew powo­
zowych itd. Każdy człowiek może 
za pomocą tego posrebrzającego płynu 
z wielką łatwością posrebrzać przed­
mioty metalowe.
Cena butelki slota łub srebra 

2 marki.
Przesyłki uskutecznia Łeop. 

Epstein w Brünn (na Mora- 
wii) za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości (także i w 
znaczkach pocztowych.)

Przy nadchodzący cli
świętach Bożego Narodzenia
polecam zwłaszcza Szanownym rządzcom kościołów 
szopki do ustawienia na mensie albo przed antepedium, z przy- 
należnemi figurami dzieciątk. Jezus w żłóbku, Matki Boskiej, Św. 
Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła i owieczek.

Szopka (do oświetlenia wewnątrz) prawie 2 metry szeroka, 
P/a metra wysoka, metr głęboka: figury około 49 cm. wysokie, 
wszystko artystycznie wykonane, cena najumiarkowańsza. O wcze­
sne zamówienie uprasza (1066)

A. Krzyżanowski, Poznań.

Nowo otworzony (944) W
| Sł=łstćL ■

■ towarów szmuklerskich, galanteryj­
nych, drobnych i białych

pod firmą:

J. W. CHMARA
ulica Wodna nr. 22

poleca osobiście zakupione towary z pierwszorzędnych fa­
bryk, po cenach nader umiarkowanych, jako to: koronki, 
tiule, hafty, woalki, wstążki, aksamitki, wyroby szmukler- 
skie, guziki, agrafy, ryżki od 15 fen. za metr.

Gorsety fiszbinowe, biżuterye, wachlarze, wełnę do 
pończoch i robót igliczkowych, chustki, kamizelki, spódnice, 
pończochy i szkarpetki wełnianę. Chustki płócienne i ba­
tystowe, kołnierzyki, mankiety męzkie i damskie, tryko­
taże, Oachenez, krawaty, szelki i parasole. Bawełny w ró­
żnych gatunkach obsady, taśmy, nici i t. d. we wiel­
kim wyborze.

Mając nadzieję, iż Szanowna Publiczność przyjmie 
przychylnie nowe to przedsiębiorstwo, usilnie starać sięH| będę we wszelkich wymaganiach Ją za dowolnie.

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą. A
Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­

nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i poziotniczych. (368)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figury Św. Pańskłch. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.______

J Koncert iBrzmistiio.
i W sobotę dnia 16 stycznia 1886 j]
y wieczorem o godzinie 772
fi sali ILa-rn/berta,.

Bilety na numerowane krzesła po 5 marek 
są do nabycia w księgarni i składzie nut Ed. Bote 
& G. Bock.

Zamówione bilety muszą być odebrane najpó­
źniej do 15 grudnia. (1221)

Dalsze zamawianie biletów można uskuteczniać 
tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości i 5 fen. 
za przyniesienie kwoty przesłanej do domu.

KSIĘGARNIA NADWORNA
Herm. J. Meidinger,

BERLIN C, NIEDERW1LLSTR. 22. 
Naszych w legitymacyą zaopa­
trzonych, zaufanych, tylko naj­
nowsze i najlepsze płody litera­
tury i sztuki przedkładających

podróżnych
polecamy’ łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, zamiło­
wanej w literaturze i sztuce. 
Przesyłki uskutecznia się fran- 
ko; ceny tanie; wygodny spo­
sób płacenia. Katalogi gratis. 

KSIĘGARNIA NADWORNA 
Herm. J. Meidinger, 

BEBLIN C, NIOERWALŁSTR. 22.
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Prawdziwe warszawskie
zupełnie nieprzemakalne

juchtowe buty do konnej jazdy
'“'>9) ma na składzie we wszystkich wielkościach

RUDOLF ŁIBROWIŁZ V INOWROCŁAWIU.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Młodzieniec lat 20,
umiejący dobrze po polsku i po 
niemiecku, znający także huch- 
halteryą poszukuje zatrudnienia 
i przyjąłby miejsce chociaż za 
skromne wynagrodzenie. JigłBSlć 
się można pod adr.: Stanisław 
Kopański W Poznania, Rybaki 7.

Poszukują jeszcze umieszczenia:
Nauczyciel seminaryjny z gimna- 

zyalnem wykształceniem, muzy­
kalny, mogący przygotować chło­
pców do kwarty, na 600 mrk.

Nauczycielka Polka egzaminowa­
na wysoko muzykalna z patentem 
i kilkoletnią praktyką, wydosko­
nalona w Francyi w języku fran- 
cuzkim, na 900 marek.

Nauczycielka egzaminowana, śre­
dnio muzykalna, na 400 marek. 

Nauczycielka nieegzaminowana,
muzykalna, na 400 marek.

Pony Polki i Niemki. (1183)
R. M. KOCZOROWSKI,

Podgórna ul. 7._________
Bardzo piękne

futro niedźwiedzie
prawie wcale nie używane, mo? 
żna korzystnie kupić. Gdzie- 
wskaże Eksp. Kur. sub. 1216.

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w niedzielę 13 bm.

KONCEST
smyczkowy.

Początek o godz. 7V2. Wstęp 25 fen.

A. Thomas.
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